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poteżngych zmagon na Wechodzie 


Główna kwatera Fiihrera, 6. VIII, 
DNB donosi: 

Naczelne Dowództwo komuniku- 
je: Jak z licznych informacyj wyni- 
ka, dowództwo sowieckie nie posia- 
da jasnego obrazu o sytuacji swego 
własnego frontu. Przestrzegając za- 
sedy bczwzględnej prawdy, dano 
niemieckim sprawozdawcem wojen: 
mym polecenie jaknajwiększej ma- 
łomówności, aby nie dać w ten Spo- 
sób przeciwnikowi cennych dla nie- 
go wskazówek. Słuszne życzenie nie. 
mieckiego narodu. aby codziennie 
być informowanym 0 przebiegu* 
działań wojennych, mustało wobec 
powyższego ustąpić. Należało jed- 
nak wz*ąć też pod uwagę, że w kra- 
jn zrodziły się fałszywe przedsta- 
wienia sprawy ! że nieprzyjaciele 
ska zagraniea rozsiewała błędne po- 
głoski. 


Obecnie nadszedł moment, który 
— wobec przystąpienia do nowych 
tziałań — daje możność szerszego 
przedstawienia przeblegu 1 wyniku 
"otężnego zmagauła się, roznoczę- 
cso e ekwilą przełamania lnii Sta- 
tina 

Jek się okazało w samym terenie, 
przełamanie to, zgodnie z własnym 
uprzednio przygotewanyń planem, 
zostało wywalczone w trzęch waże 
nych punktach między Morzem 
Czarnym | Zatoką Fińską: na połud- 
nie od Sagien Prypeci. w kierunku 
na Smoleńsk oraz w punkcie na po- 
łudnie ad jeziora Pejpuc. 

W trzech podanych poniżej syn- 
tetycznych komunikatach. przedsta. 
włono walkę działających tu grup, 
w końcowym zaś czwartym komutni- 
kocie, podano ocenę całości rezulta- 
tów. Działania na fińskim froncie 
oraz walka marynarki wojennej mu- 
szą być znstrzeżone dla późniejsze- 
go komanikntu. 


Marsz w krajach 
Nadbałtyckich 


Po przekroczeniu w ciężkich wal- 


kech Dźwiny między Dyna'wrgim I | 


Rygą i po oczyszczeniu Łotwy od 
nieprzyjaciela, stanęła grupa Gere. 
rala Feldmarszałka Ritter von Lecba 
przed zadaniem przełamania biegną. 
cej wzdłuż łotewsko-sowicekłej gra- 
nicy, linii Stalina, a równocześnie 
przed zadaniem rozbicia znajdują- 
cych się w Estonii sowieckich armil. 
W śmiałym natarciu udało się ar- 
mił, będącej pod dowództwem gene- 
rału-.puikownika Busch'a i na jej 
odcinku walczącej grupie pancernej 
generała pułkownika Hocppnera, 
przełamać silnie umocnione i za- 
wzięcie bronione pozycje na połud- 
nie od jeziora Pejpus, Ostrow, Por- 
chow i Psków padły po kzótkiej 
twardej walce. Osiągnięto dzięki 
temu mażność posunięcia się na 
północ i zapoczątkowania ataku w 
kierunku na Leningrad. Pomimo 
bardzo ciężkich warunków drogo- 
wych, zxciekłych kontrałaków i 
bardzo dużego wysiłku wojska, mo- 
gło lewe skrzydło sił zbrojnych, któ. 
re Się posunęły naprzód między 
jeziorem Mmeńskim i jeziorem Pej- 
pus, posunąć się aż do Narwy, aby 
«amkngć przesmyk między 
jeziorem Pejpne a zatoką Fińską. 
Operująca w Esloni armia gent. 
rała-pulkownika von Kuechlera za- 
jęła po ostrych walkach miasto Dor. 
pat, Felin i Pernau, pobiła w liez- 
nych, gwałtownych pojedyńczych 
bitwach nieprzyjaciciskie dywizje i 
odrzucia je poprzez Taps na północ. 
„Działani:: tej grupy jeszcze nie ukoń. 
czone, leez pomimo to na tym od- 


cinku walki wzięto znowu ponad 
35.000 jeńców, zdobyło lub znisz- 
czono 355 czołgów i 655 dzia. W 


sukcesach tych brała wybitny udział | kownika von Kleista, musiały prze- niony od wroga Besarabię, 


flota powietrzna  generała-pułkow. 
nika Kellera. Zestrzeliła ona 
wspomnianym odcinku 
względnie zniszczyła na zeimi, 771 
samolotów przeciwnika. 


Na Ukrainie bolsze-' 


|kim frontem między Dniestrem a | kich f rumuńskich. a to w celu po- 


wicy w odwrocie 


Znajdująca się na południowym 
skrzydie armia i pozostająca pod 
głównym 
feldmarszałka von Rundstedt, miała 
do pokonania trudne warunki tere. 
nowe i atmosferyczne oraz pod 
względem liczehnym znacznie prze. 
wyższającego wroga 

Po długieh | niesłychanie ciężkich 
frontowych zmaganiach, armie ge. 
nerala piechoty von Stuelpnagla 


Wielkie ZWYCiĘS 


Z Głównej Kwatery Führe- 
ra. 6 sierpnia. DNB donosi: 

Na środkowym odcinku fron 
tu Wschodniego armia gene- 
rałfeldmarszałka von Bocka 
zakończyła zwycięską bitwę © 
%moleńsk. Obszar, czas oraz 
upór walki w nieubłaganym 
skutku niszczących ciosów, 
skierowanych przeciw bolsze- 
wickiej armii nadają tej bitwie 
w sensie historycznym jedyny 
w swoim rodzaju charakter. 

W niespełna 4-tygodniowych 
zmaganiach armie generat- 
feldmarszałka von Kluge, ge- 
nerała - pułkownika Straussa 
oraz generała-pułkownika ba- 
rona von Weichs, jak również 
oddziały pancerne generala- 
pułkownika Guderiana i gene- 
rała-pułkownika Hoth zadały 
wrogowi nadzwyczaj krwawe 
straty. 

310.000 jeńców dostało się W 
nasze ręce. 

Zdobyto albo zniszczono 
2205 „czołgów, 3.120 armat i 
narazie nie dający się cbjąć 
cyfrowo sprzęt wojenny. 


| Lotnictwo generał-feldmar- 


szałka Kesselringa ma w tym 
zwycięstwie swój decydujący 
udział. Lotnictwo sowieckie 
straciło na tym odcinku walki 
1.098 samolotów. 

Wraz z obliczonymi rezulta- 
tami naszego wschodniego 
frontu, liczby zakomunikowa- 
ne w komunikacie dowództwa 
sił zbrojnych z 11-go lipca © 
400,000 jeńców, 7,615 czołgów, 
4,423 dział i 6,233 samolotów 
podniosły się do liczby: 


895,000 jeńców, 13,145 czoł- 
gów, 10,388 dział i 9,08% samo 
lotów. 

Osiągnięto przeto rezultaty, 
które przekraczają daleko najś 
miełsze nasze oczekiwania. Na 
leży je tylko w ich całej rozcią 
głości dobrze ocenić, jeśli się 
uwzględni, że krwawe straty 
tego uporczywie i zajadłe wał 
czącego przeciwnika wynoszą 
wielokrotnie większą liczbę 
wziętych do niewoli. 

Oddziały wojsk, broni SS i 
broni powietrznej wobec tego 
dotąd najbardziej zażartego 


dowództwem generała. | 


| i gencrała-feldmarszałka, von 
, Reichenau wspierane przez 
| grupę pancerny generała pul. 


! bijać się naprzód, aż wreszcie zmu. 


aż do bram Kijowa. Dzięki temu 
; przełamaniu głównego frontu, sięga- 
| jącego daleko na tyły linii Stalina, 
stało się możliwym wdarcie czero. 
{ Dnieprem na południe, odcięcie po- 
| łączeń odwrotu nieprzyjaciela | roz. 
| poczęcie wałki, mającej na celu 
; okrążenia wroga. Walka fa w chwili 
| obecnej jest w pelnym toku. 
| W tych nadzwyczaj ciężkich dla 
' nieprzyjaciela walkach, brały wy- 
ı bitny udział węgierskie i słowackie 
; oddziały, które, złączone wiernym 
;braterstwcm broni, walczyły ramię 
przy ramieniu z niemiecką armią. 
Równocześnie z tymi operacjami, 
niemiecko-rumuńskie oddziały, znaj. 


męstwie i wytrwałości prawie 
rzeczy nadludzkich. 

Przewadze niemieckiego do- 
wództwa, niedoścignionej ja- 
kości broni, wybitnemu wysz- 
koleniu oraz doświadczeniu 
wojsk, przede wszystkim jed- 
nak bohaterstwu żołnierza nie 
mieckiego oraz jego towarzy- 
szy broni należy zawdzięczać, 
iż potężnie uzbrojone armie 50 
wieckie mogły być rozbite. 

Należy podkreślić wyczyny 
dywizyj piechoty podczas mar 
szów, która,licząc w to ruchy 
w trakcie walk, zrobiła daleko 
ponad 1000 kim. 

Wszystkie operacje w tych 
rozmiarach były możliwe jedy 
nej ze względu na wybitną OT- 


NL ŘŮ—— 


oraz połączeń na tyłach armii, 
nadto wobec tego, że juź w 
chwili obecnej na zajętych 0b- 
szarach _nieprzyjacielskich u- 
dało się prawie w zupełności 
doprowadzić do: porządku sieć 
kolejową, prowadząc ją prawie 
do samej linii frontu. 2 

Swiadoma swojej przewag! 
oraz pewna ostatecznego zWY- 
cięstwa armi niemiecka jest 
gotowa, by obecnie na nowym 
odeinku operacyjnym dalej 
prowadzić wojnę aż do zupełne 
go zniszczenia wroga, WOJNĘ; 
którą rozpoczęła szeregiem 
wielkich zwycięstw. 


Bombardowanie 
Moskwy 


Główna kwatera Fiihrera, 6 
sierpnia. DNB donosi: 
Naczelne dowództwo 
sbrojnyeh podaje: 
© pomyślnych operacjach na 
wschodzie podano w komunika 
tach specjalnych. Silniejsze 
eskadry bombowców zrzuciły 
w nocy na 6 sierpnia przy dob 
rej widziainości wiele -ton 
bomb kruszących i dziesiątki 
tysięcy bomb zapalających na 
obiekty wojskowe w Moskwie. 
Stwierdzono celne uderzenia 
bomb w fabryki przemysłu lot 
niczego oraz liczne pożary w 
zakładach zaopatrzenia. 


A EO OZ ZOO 


sił 


przeciwnika wykazały w swymi Na wschodnim 


ganizację służby meldunkowej | 


dujące się pod głównym dowódze 
iwem generała Antonescu, przefor- 
sowały silnie broniony Prut I uwol. 
mimo 


bardzo gwałtownej obrony I nie- 


na „siły przeciwnika do odwrotu 1 po |zwykle trudnych do przebycia tere- 
walki, przez Żytomierz wdarły się klinem |nów. Następnie przerzucono przez 


Środkowy Dniestr w kierunkn pól- 
noeno-zachodnim armię generala 
| pułkownika Riiter von  Schoberta, 
składającą się z korpusów niemlec- 


łączenia się z siłami, idącymi z pół- 
nocy. 


Dotychczasowe obliczenia, doko- 
nane na tym odcinku frontu, wyka- 
zują ponad 150.099 jeńców, 1970 czoł 
gów i 2190 armat 


Flota powietrzna gencrała-puł. 
kownika Lochra przyczyniła się w 
sposób wybiiny de tego pomyślne. 
go przebiegu operacjł. Zestezelila, 
względnie zniszczyła na złemi, 980 
sowieckich samolotów. | 


pot A 


RUŚPOKYM TY 


wybrzeżu 
l brytyjskim zniszczyło łotnict- 
| wo jeden trans7 ortowiec o po 
jemności 6000 ton i ciężko usz | 
kodziło drugi okręt PORTER, 
Inne bombowce z powodze- | 
niem bombardowały w ciągu 
ostatniej nocy urządzenia por- | 
towe na półz.-wschodniej i 
wschodniej części wyspy. Dal- 
sze ataki skierowane były na, 
lotniska. 


W północnej Afryce w nocy 
na 4 sierpnia pod ogniem nie- 
miecko-włoskiej artylerii zała- 
mała się wznowiona próba wy | 
"adu brytyjskich wojsk z Tob. 
ruku. Nieprzyjaciel poniósł! 

| zmaczne krwawe straty, a duża, 
| ilość jeńców dostała się w na-, 
| 5Ze ręce. 

Nieprzyjaciel zrzucił w ciągu 
ostatniej nocy bomby kruszą- 
ce i zapalające w różnych 
miejscowościach zachodnich i 
noiudniowo - zachodnich Nie- 
miee, przede wszystkim zaś w 
Karlsruhe i Mannheim. Wśród 
ludności cywilnej są zabici i 
ranni. Artyleria przeciwlotni- 
cza i myśliwce nocne zestrzeli 
ly osiem atakujących brytyj- 
skich bombowców. 


Skuteczna akcja 
lotnictwa włoskiego 


RZYM, 6.8. DNB donosi: 
Italski komunikat wojenny ze 
środy ma następujące brzmie- 
nie: 

Główna kwatera wojskowa 
komunikuje: 

Nasze lotnictwo wojskowe 
bombardowało w nocy na 5 
sierpnia lotnisko w  Nicosii 
(Cypr), a w nocy na 6 sierp- 
nia bazę wojenną La Valetta 
(Malta). 

W. Północnej Afryce na 
froncie Tobruku działalność 
artylerii. 

Italskie i niemieckie samolo- 
ty zaatakowały objekty woj- 
skowe w Tobruku i w Marsa 
Matruk, nadto port w Barani 
oraz lotnisko w Fuka. 


Samoloty _ nieprzyjacielskie 
zrzuciły bomby na Bardię, 


FORÓSNIEM 
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POWT 


O wykryciu zbrodniczej dzia- 
łalności sowieckich ambasado- 
rów w Paryżu i Berlinie, pisze 


BAHNIMMATUTAEAMNUNAFTAPAMKEEMITAMNNAAHMTNNEPAMT 
s : i A 
Czwartek 


7 siergnia 13841 r. 
Cena 20 kopiejek 


Co powie na to Roosevelt? 


„Messagero' o wykryciu zbrodniczeł działalności 
ambasadora sowieckiego 


RZYM, 6.8. DNB donosi: | ze spekulacji i wzbogacającej 


się na nędzy innych. 
Nie jest to więc nic nadzwyż 


| czajnego — kończy „„Messag- 


„Messaggero“ m. in.: Znajdu- | gero“, że stanowi on jedną du- 


jemy się tutaj wobec prawdzi- 
wej zbrodniczej organizacji, 
która nadużywając dyplomaty- 
cznej eksterytorialności, do- 


szę z bolszewikami i współpra- 
cuje z nimi przy obecnie istnie 
jącym porządku społecznym. 
Bolszewizm i spekulacja — to 


puszczała się wszelkiego rodza | dwa oblicza żydostwa. Histo- 
ju przestępstw. Co powiedzą o ; ria jednak uczy, że żydowska 
tych odkryciach w Stanach Zje | rewolta zawsze była niszczona 
dnoczonych — pyta dziennik | orężem. 


ki cieszy się szczególnym za- 
interesowaniem Rooseveha. 
Można przysiądz, że nie zro- 
biły one najmniejszego wraże” | 
nia na Rooscvelcie, którego | 
polityka okazała | 


się pelną, 
sprzeczności, o ile chodzi o bez | 
pośrednie interesy. Pod tym 
kątem widzenia szczególnie 
pauczającym jest, wykryty 
przez niemiecką prasę doku- 
ment o przeszłości Roosevelta, 
jako machera giełdowego. Jest 
on przedstawicielem najgorszej 
plutokracji, żyjącej wyłącznie 


Dernę, Bengazi i Misuratę. Są 
nieznaczne szkody. Wśród tu- 
bylczej ludności jeden zabity 
oraz pięciu rannych. 


t 


— gdzie dziś Związek Sowiec= | 
| ambasadora 


1 
, burgu, 


(O zbrodniczej działalności 
sowieckiego w 
Berlinie podajemy na str. 3) 


Moralność Niemców 
iest niezschwian* 


BERLIN, 8. DNB donosi: Ame 
rykański generalny konsul w Harm- 
Alfred R. Thomson, no 
swolm powrocie do USA opowie- 
dział o swołch wrażeniach z N'e- 
miec. Oświadczył przy tym między 
Innymi: Mora!nośś Niemców [est 
niezachwiana. Popularność Fiihre- 
ra lest niezmiennie taka sama 
Niemcy nie mówili dużo, ale o Ile 
zdołał cn stwierdzić, nie istnicje 
tam żadna antypalla względem 
USA. W obu bombardowaniach 
Hamburga wyrządzone szkody nla 
odpowładałą brytyjskim komuni- 
katom, a straty brytyjskich bom- 
bowców nad Hamburelem sa duże, 


Dwie kompem SZwEdź= 
kich ochntsiiców 
na froncie 


Podczas nieprzyjacielskiego | SZTOKHOLM, 2 sierpnia 


nalotu na Cyrenaikę, o którym 
była wzmianka w poniedział- 
kowym komunikacie wojen- 
nym, obrona przeciwlotnicza w 
Bengazi strąciła dwa samoloty 
nieprzyjacielskie, które spadły 
do morza. 

W Afryce Wschodniej za- 
mieszkałe dzielnice Gondaru 
ponownie były przedmiotem 
nieprzyjacielskich ataków po" 
wietrznych. Nieznacznie zosta” 
ły uszkodzone zabudowania. 
Jest dwóch zabitych oraz dzie- 
sięciu rannych. 

=_— 


Polityczni komisarze 
zmuszałą do bezsku- 
tecznego oporu 


BERLIN, 4 8. DNB donosi: 


Według opowladań Jeńców, w 
osłainich dniach u bolszewików 
wzmógł stą feror politycznych ko- 
misarzv. Krwawe straty wpływają 
na golowość bojową wejsk tak de- 
prymująco, że żołnierze tylko pod 
groźbą zastrzeleia mcgą być 
zmuszeni do oporu. 


Na jednym odcinku fronfu w 
niedzielę, 3 sierpnia, 


DNB donosi: Według komu- 
nikatu werbunkowego biura 
szwedzko-fińskiego komitetu, 
podanego przez „Svenska 
Dagbladet“ dwie kompanie 
szwedzkich ochotników, któ- 
rzy zgłosili swój udział w fiń- 
skiej wojnie przeciw Sowie- 
tom, przybyły już na miejsce 
i zajęły przednią linię frontu. 
Okazali się oni nadzwyczaj 
dobrymi strzelcami. W piątek 
szwedzki kapitan Brikenhelm 
odjechał do Finlandii. Ma on 
objąć dowództwo nad jedną 
z tych szwedzkich kompanii, 
podczas gdy drugi szwedzki 
kapitan, Malcolm, obejmuje 
komendę nad inną kompanią. 
Kapitan Murray znajduie się 
na froncie. Na wojnę fińską 
zgłosili się także dwaj szwedz” 
cy lekarze-specjaliści, z nich 
jeden chirurg. 


——— 


Skuteczny atak 
na Suez 


BERLIN. 5. VIII. DNB donos!: 

W nocy na 4 sierpnia nie; 
mieckie samoloty bojowe z bardzo 
dobrym skutkiem zaatakowały u- 
rządzenia portowe oraz przystań 
dla okrętów w Suerle. N:emieckl 


zjawił się | nalot na przystań w Suezie o tyle 


członek najwyższej rady wojennej | ma poważniejsze znaczenie, że jest 


| wydał rozkaz, by bez względu 
na straty rozpoczęto ałak. Skutki 
feroru są dla armii sowieckie] stra- 
szne i według doniesień z całego 
frontu wschodniego z powodu te- 
go bezsensownego Oporu ponio- 
sła ona olbrzymie siraly. 

Po jednej z potyczek nad |ezio- 
rem Pejpus naliczono 500 poleg- 


ona jedynym połączeniem między 
miastem Suez a znajdującymi się 
przed nim, na sztuczne] wyspie. 
urządzeniami poriowymi. Zniszcze- 
nie przystani dotknęło kolej porto- 
wą oraz rurociągi do oliwy, fak, że 
zaopatrywania w materiały pędne 
zakofwiczonych w słarym I nowym 
porcie siatków Jest niemożliwe. 
Potczas niemieckiego naloga, 
oprócz zniszczeń w przystani, za- 


łych, podczas gdy liszka jeńców |fopiono stojące w porcie dwa 
wynosiła 40 bolszewików. Na in- | brytylskie okręty o pojemności 


nym odcinku frosłu w poniedzia- 
iek, 4 slerpriia, nallczono 3500 po- 


18.000 fon. Ciężka bomba spadła 


iw sam środek pasażerskiego sła'- 
| ku 


o pojemności corajmn'ef 


iegłych bolszewików, natomias! |20.600 ton; należy przypuszczać, 


wzięło do niewoli 1700. 


"łą został on ciężko uszkodzony. 


Str. 2 


Martyrologia elity 


GONIEC CODZIENNY 


umysiowei Wilna 


Ce przeszii wywiezieni w roku TW 


Przez ożywiony lokal naszej re. 
dakcji przez cały dzień przepiywa 
tala ludzi, którzy przychodzą w róż. 
mych sprawach, ich tylko obchodzą- 
eych, ale które mają również cha- 
rakter publiczny. Witamy ich zaw. 
sze z uprzejnym uśmiechem na twa. 
rzy. Ale jest jedna kategoria gości 
redakcyjnych, wobec których wś- 
miech znika, a ręce zuciskają się sil. 
mie. Poznać ich można zawsze po 
wymizerowanych twarzach, z któ. 
rych zniknął rumieniec zdrowia, po 
zapadłych oczach, rzucających jesz- 
eze z przyzwyezsjenia ezujne, bacz. 
me spojrzenia dokoła. 

To byli więźniowie  połityczni, 
oflary więzień, nieprzeliczonych ka- 
zamat osławionego NKWD. Natural. 
nie takich gości załatwiamy zawsze 
a największą serdecznością, są onl 
jakby wiclką, wspólną naszą rodzi. 
mą, zaprzysiężonymi żołnierzami 
wspólnej wałki z hydrą bolszewiz. 
mu. 

Oto wczoraj progi naszej redak- 
cji przekroczył człowiek, roztrzęsio. 
my ? rzucający dokoła spojrzenia 
pełne  niewypowiedzianej trwogi. 
Uspokoił się, siadł w fotelu, zapalił 
papierosa i zaczął opowiadać: 

— Nazywam się Mieczysław Am- 
hrożewicz i zostałem wywieziony 
przez bolszewików z Wilna w paź. 
dzierniku 1939 r. Teraz udało mi się 
wyrwać. 

Drgnęliśmy. Wszyscy jeszcze ma- 
my w żywej pamięcł te koszmarne 
dni pierwszego pobytu bolszewików 
w Wilnie, nim oddali chwilowo we 
władanie miasto Litwinom, Wiemy, 
pamięłamy aż nadto dobrze. Mgły 
jesienne, nabrzmiałe deszczem chmu 
ry nad wymarłym po godzinie S.ej 
wieczór miastem. Zimne ranki w 
beznądziejnych kolejkach po kawa. 
łek kwaśnego chleba | płacz dzieci, 
przytulonych do zimnych murów. 
Różaniec łez, martyrologii polskiej 
elag dalszy | beznadziejne wysta. 
wanie pod murami wtęzłenia na Ła. 
klszkach, hy podać jedzenie komuś 
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|nych wagonach do Białegostoku. KZ posiadający po 10 czy 156 hek- | sze było gorąco od wyziewów ludz. 
| Dlaczego wybrano to właśnie miej- | tarów nłeurodzajaych _ piaseczków, | kich 1 fak duszno, że niektórzy wię- 


| sce kaźni — pozostanie na zawsze nieskomasowanych jeszcze I ciągną- 
| tajemnicą ponurych archiwów NK ' cych się kilometrowymi  sznurami. 
|WD. Po dwóch tygodniach pobytu | Przybycie nowej większej partil wię. 
|w więzieniu białostockim, które nie | gniów wprawiło zarząd więzienia w 
| należy do najlepszych i WŚród by- | niemały kłopot, W myśl sowieckiej 
| walców więziennych uznane jest za | zasady „sciesniatsia* poradzono £0- 
| wyjątkową „mordewnię*, gdzie i | bie w sposób prymitywny i niepo- 
| funkcjonariusze więżiceni przedsta. | zbawiony dowcipu. Oto pojedyńcze 
wiają zgraną kolekcję łombrezow- | cele zastąpiono podwójnymi, w ten 
skich typów, z wybitnie sadystycz- j sposób, że na drzwiach poprzesuwa- 
| nymi kompleksami,  wsadzono | no tabliczki 1 nagle z godziny na 
| mów nieszczęsnych więźniów do i godzinę cele się powiększały. 

| wagonów, jeszcze bardziej brudnych Dla nowych lokatorów przezna- 
1 zawszonych I wywieziono do Wi- | czono w ten sposób cztery podwój- 
|lejki powłatowej. Podróż trwała | ne cele, Można scbie wyobrazić jaki 
trzy doby, w czasie której 


dano ; zaduch potworny, jakie gorąco pa- 
więźniom jeden tylko raz po kubku | nowały w celi © powierzchni 6 na 8 
Í letniej wody, Wielu wśród areszto- 
| wanych ludzi starszych, przywyk. 
| łych do kulturalnych warunków ży- 
| cia, nie wytrzymało tej drogi I po 
| drodze zachorowało obłożnie. 
Wśród chorych znaleźli się adw. 
Witold Abramowicz, adw. Jamontt, 
prezes Kadenacy, dyr. Macnlewicz i 
wielu innych. 


JAK TO BYŁO W WILEJCE. 


Więzienie w Wilejce było prze- 
pełnione aresztłowanymi, przeważnie 
Polakami, różnych zawodów. Prze- 
ważali jednak, co jest charaktery. 
styczne dla stosunków sowieckich, 
ehłopt podwilejscy, tak zwani kuła- 


Jak wygląda zblisi 


dziesięciu pięciu, a nawet więcej 
osób. Wyżywienie było więcej niż 
marne. Żeby spokojnie spożyć to je- 
dzenie musieli więźniowie uciekać 


jedzenia, albo, co było częstsze, jeść 
partiami. Rezultat był zawsze jed- 
nakowy: jedzenie było zimne. 

A właśnie szła zima, pamiętna zd_ 
ma 1940 roku, gdy mróz dochodził 
do 49 stopni poniżej zera, gdy drze- 
wa pękały od mrozu, a ptaki ran. 
kami kładły się wiankiem u okapów 
zmarznięte, W eelach jednak nie 
odczuwało się takiego zimna. Zaw. 


że są zdolne obchodzić się z bronią. 
Lecz na rysach twarzy mają coś 
fanatycznego. Są to młodsze, zara- 
żone bolszewizmem komunistki, eks. 
centryczne charaktery, jakie dawniej 
iu nas w związkach komunistycz= 
nych spotykano, między innymi 18 
— 20 letnie studentki, osoby zepsute 


PK. Jedną z wielu osobliwości 
wojny na wschodzie jest to, że żoł- 
nierz niemiecki po raz pierwszy w 
walkach stanął twarzą w twarz z ko- 
bietami z bronią w ręku. W istocie 
są to niezmiernie ciekawe posłacie, 
te bojowe kobiety — komunistki, 
które są tak samo umundurowane 


najblższemu. I conocne wsłuchiwa. 
mie się w szepty długich ciemności, 
czy nie zadzwoni dzwonek u drzwł 
i zachrypnięty głos ozwie się su. 
rowym rozkazem: 

— Atkrojtie. Tielegramma. 


A potem, po 28 października, 
wzajemne opatrywanie ran | szepty, 
kogo wywieźł:. A wywieźli wtedy pra 
wie całą inteligencję Wilna. Byll 
tam między wywiezienymi adwoka- 
ei, lekarze, sądowniey, dziennikarze, 
profesorowie Uniwersytetu Stefana 
Batorego obok robotników. urzęd- 
ałcy komunalni obok rzemieślników, 
mistrzów cechowych znanych od 
całych pokoleń Wilnu, studenci Uni. 
wersytetn | prezydium Magistratu... 
Jednym słowem kilkuset ludzi, do- 
brze znanych naszemu miastu. 


| jak żołnierze sowieccy i często w 
akcji bojowej zachowują się bar- 
dziej obrotnie, niż ich towarzysze= 
mężczyźni, Po raz pierwszy pojawi- 
ły się w walkach na umocnionych 
pozycjach linii Stalina. Od tego cza- 
su spotykamy setki tych uzbrojonych 
kobiet-komunistek, Najcięściej roz- 
rzucone są pomiędzy regularnymi 
pułkami. W większości wypadków 
spotyka się wśród nich osoby tęgie, 
kobiety-mężczyźni, bez uroku kobie_ 
cego, o grubych pospolitych rysach 
twarzy, na których wypisana jest 
zbrodnia i występek. Możnaby są- 
dzić, że są to postaci z więzienia ko. 
biecego lub domu poprawczego. Ta- 
kie diablice są zdolne do wszystkie= 
go, nawet do morderstwa. Dowodem 
tego są ubiegłe tygodnie. Spotyka się 
także małe słabiułkie, bardzo deli- 
katnie zbudowane osóbki, co do któ» 
rych powstają wątpliwości, iż setki 
kilometrów były w marszu, albo też 


DROGA USŁANA KRZYŻAMI. 


Tych wszystkich aresztowanych 
ludzi wywieziono z Wilna w okrop- 
nych warunkach, w duszrvch ł ciem 


| 


| 
| 
| 
| | 


Te, czemu się | 


wierzyć mie chce 
(Dokończenie) 


OSTATNIA PARTIA WIĘŹNIÓW. | dano. Lecz głodu wielkiego nie 

Z wtorku na środę w nocy, je- odezuwaliśmy podokacy zigo 
szcze było na dworze zupełnie DO apa ŚMIERĆ. 
ciemno, znów się rozpoczął tæ Okoł 5 i T E 
Jemniczy ruch na dziedzińcu: OPRKRWA RÓ BORPP y a 
wieżdżały i wyjeżdżały jakieś au- my głowy, chciwie nadsłuchując: 
fa, fury, słychać było okrzyki ja- w; raźnie słychać była warkot mo- 
kichś Tudzi. toru samolo'oweqo. 


i — Sowiecki, czy może... nie- 
Trwało todo 3: 349), 7 ER miecki? — każdy zadawał sobie 
| znów nastąpiła grobowa cisza. 


pytanie w duchu, nie śmiąc jesz- 
Około g. 3.30 przypędzoro Z | cze głośno sformułować swe go- 
małego więzienia kobiety, Od- 


l race pragnienia.. Gdy włem... 
prowadzano je na dół, do głów-| Rozległy się strzały karabino- 
nej celi. 


we. A za chwilę zaszczekał od 
O g. 4 nad ranem, jeszcze by- 


strony mostu kulomiot. 
ło szarawo, gdy przypędzono 67 ha nastąpił straszny huk... 
mężczyzn w wieku m. w. lat 50. Aż się zahuśtał gmach więzien- 
ich również ustawiono piątkami ij ny, 
poqnano w stronę cmentarza. Już wątpliwości więcej nie było. 
Znów ucichło w naszym więzie- Przychodzi wybawienie tub... 
niu . 


śmierć. 
Jeść dolychczes nam jeszcze nie W celi rozległo się: 


przez perwersyjny pogląd na świat. 

Widać wyraźnie, że te bolszewic- 
kie bojowniczki za rewolucję świa- 
tową znoszą z trudem życie żołnier- 
skie. Na ich zmęczonych twarzach 
odbijają się ciężkie trudy wojenne. 
Apatycznie idą te sproletaryzowane 
istoty do niewoli, zaniedbane i za- 
wszone karykatury kobiet. Dreszcz 
przechodzi człowieka, gdy widzi, jak 
bolszewizm zbeszcześcił kobietę, de- 
gradując „towarzyskę'' na prymiływ 
nego kolektywnego człowieka, poz- 
bawiając ją wszełkich powabów. 

W obozie jeńców w Newlu, w któw 
rym znajduje się 14.000 Żołnierzy 
sowieckich, jest osobny oddział dla 
tych _ „kobiet-żołnierzy”.  Rudawe 
Słowianki, półmongołki, typy chlo- 
pek oraz inteligentek — wszystko 
zmieszane. Spotykamy tu znowu 
Itownę Błeszkowską, którą zaskoczy 


Jiśómy w tłumie żołnierzy niedosta- * 


tecznie tyłko nbraną. 


Pod twoją obronę uciekamy się, 

święła Boża Rodzicielko... 
TAJEMNICZA LISTA. 

We środę w południe wszedł 
starszy dozorca, którego nazywa- 
liśmy „Miaso”. 

— Wsie żywiołie? 

— Żywiom jeszczo — brzmiała 
adpowiedź, 

— Może chcecie wody? — py- 
tał dalej, 

Istotnie bardzośmy byli sprag- 
nieni. Przyniósł nam wiadro z wo- 
dą. 

— Czy chcecie jeść? 

— Nie. 

— No, siedźcie spokojnie. 

Więcej nikt już do nas nie za- 
aladał, 

O g. 6 wiecz. znów się zjawił 
fenże „Miaso” z arkuszem papie- 
tu w ręku. 

— Kto z was pisze po rosyjsku? 

Milczeliśmy, nie wiedząc na co 
się zeńosi. Wiem jeden z nas, na- 
zwiskiem Lach *), odezwał się: 

*) Chłop ze wsi Paradowszczyz- 
na, pow. mołodeczańskiego. 


U 


| 


się do najrozmajiczych sztuczek, jak i grzania spory kieliszek wódki. 
| zsynchronizowane ruchy w czasie | nłech się tylko któryś z więźniów 


źniowie woleli już chodzić na ba. 
ganie, 

Ach to badanie w Wilejskim wię. 
zieniu, czy w budynku, mieszczą, 
eym okręgowy urząd NKWD? Sze- 
iem był znany sađysia, Awsiejew. 
Bywało zawezwie do siebie pięciu 
czy sześcin więźniów z celi į każe 
im stać na baczność w przedpokoju. 
Niezbyt ciepło w tym przedpokoju. 
Na dworze mróz Ścinający krew w 
kyłach, buty stopniowo zaczynają 
przymarzać do zimnej, betonowej 
posadzki. A tam naprzeciwko drzwi 
szeroko otwarte. Gorąco hije z na- 
grzanego pieca, więc Awsiejew zdjął 
kurtkę i w szerokiej, wyszywanej 


metrów, gdy wpakowano po sześć- | kosznli popija czaj, Coraz podchodzi 


do niego żołnierz I nalewa mu z 
wielkiego, banlastego samowara go- 
rący napój. Złoci się w szklance, do 
kłórej wlewa się jeszcze dla roz-' 
A 


poruszy stojąc na baczność — zaraz 
na jego głowę pesyple się grad pra- 
wdriwie karczemnych wyzwisk i już 
nagan miga mu nad głową. 

Długo wioką się godziny nocy, aż 
nasiąkną świtem, rumieńcem  zorzy 
zalśnią szyby okien, Dygnitarz bez 
badania karze żołnierzowi odprowa- 
dzić więźniów do więzienia, a sam 
zasyplą snem pijackłm. 


EU 


Wyszła w pole z oddziałem woj. 
skowym jednego z komisarzy bol 
szewickich, którego była kochanką, 
chociaż tego kochanką nie jedyną, 
kacyka wojskowego. Komisarz pro- 
wadził miłostki z większością żeń. 
skich „żołnierzy“ pułku — tak same 
opowiadają. Pod Berykowem dosta- 
ła się do niewoli znowu większa 
liczba bolszewiczek. Interesujące by 
ły opowiadania jednej z nich, którą 
przed sześcioma miesiącami zmobi» 
lizowano jako siostrę miłosierdzia, 
zostałą ona potem, podobno wbrew 
swej woli, wyszkolona do obsługi 
karabinu maszynowego i przydzielo 
no do jednego z oddziałów. I ona 
potwierdza, że musiała pełnić nie- 
tylko „służbę wojskową. 


Wśród tych kobiet spotyka się 
niebezpieczne, zwierzęce istoty, Są 
zdolne do takich zbrodni, jakich na. 
wet kobiety z kryminalnymi zdolno- 
ściami w krajach, leżących na naszej 
szerokości geograficznej, nigdy nie 
byłyby w stanie popełnić. W pewnej 
wni za Dźwiną jedna z tych kobiet. 
żołnierzy ukryła się na strychu w 
chacie wieśntaczej, czekała dopóki 
wojska niemieckie nie przyszły przez 


| wieś, poczym z karabinu maszyno- 


a O e a e E r 
TLLA = 


— Ja pisze, 

— Słuchaj więc, co ci powiem. 
Masz oto ten arkusz papieru. Spo- 
rządzisz listę wszystkich was. Na- 
piszesz: imię, imię ojca, nazwisko, 
wiek, z jakiego artykułu oskarżo- 
ny. Pisz Í śpiesz się. 

Lach napisał, Sporządził akurat- 
nie lisłę dziewięciu osób, z wy- 
szczególnieniem wszystkich żąda- 
nych pytań. 

W 1t/s godz. później „Miaso” 
zabral ze sobą pracę Lacha. 


ZŁOWIESZCZE KRCKI. 


Zrobiła się już ciemno, Tak 
ciemno, że aż czamo. 

Na pustym dziedzińcu zadudni- 
ły raptem kroki. Nadsłuchującym 
mrowie przeszło po skórze. Jakby 
sama śmierć słąpała łam ciężkiemi 
butami po kamiennych płytach. 

— No, co z nami będzie? — 
ktoś wyszepiał. 

— Co Bóg da, to będzie. Zoba- 


czymy. 
Te same kroki zaczęły się zbli- 
żać. Już było wyraźnie słwchać 


nel 


CJ 


ieta-żożnierz 


Typy morderczyń oraz kochanek komisarzy 


TTS 


aźmiewie wiieńscy 


Nieraz w czasie takiego „badanta“ 
więźniom robiło się słabo. Pewnego 
razu burmistrz Mołodeczna, p. Bie- 
lawski, zemdlał w przedpokoju. Aw. 
gjeżew się wściekł, kazał zemdlone- 
go wystawić na mróz dwudziesickil.. 
kosiopniowy i złać wodą. Rozkaz 
wykonano skrupulatnie, Kiedy in- 
dziej profeser Fakowieki, cierpiący 
na żylaki i badany po kilkudniowym 
leżeniu w szpitalu więziennym, za- 
chwłał się na nogach. Natychmiast 
przyskoczył do niego rozwścieczony 
Awsiejew, uderzył go naganem po 
głowie i zapytał: : 

— Będziesz stał prosto? 

— Nie będę. Jestem chory i nie 
mogę. 

— No to ja cię jnż zmuszę. Zo. 
bauczysz, znajdę sposób. 

Mierzyli się chwilę wzrokiem. 
Wreszcie oprawca skrzywił się po- 
ciesznie, splunął pod nogi na brud- 
ną podłogę i rzucił przez zchy: 

*— Profesor! Ciebie rozatrzelić bez 
sądu, w głupstwa się nie wdawać, 
pod ściankę i koniec. 

I schował negan do kabury. 


| 


l 
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WYROKI I WYWOŻENIE, 


Zupełnie niespodzianie, zaocznie 
przyszły dla uwięzionych wyroki 
sądowe. Były trzy typy kar: po 8, 
10 i 15 lat. Za co, z jakiego powoda, 
nikt nie wiedział. Pozostanie (o na 
zawsze tajemnicą kolegium Mińskie. 


wego rozpoczęła strzelać do tych 
chłopów, którzy niemieckim żolnie. 
rzom dawali wodę. Pod  Newlem 
zmotoryzowang bolszewicką kolum- 
na, składająca się z 70 maszyn, pró- 
bowała przebić się przez pierścień 
niemieckich wojsk, gdy próba się nie 
udała, z jednego z pierwszych wo- 
zów wyskoczyła bolszewiczka, pod- 
niosła ręce, pozornie chcąc się pod- 
dać, a kiedy żołnierz się zbliżył, 
strzeliła. Na śzczęście jeden z pie- 
churów znajdujących się w pobliżu, | 
natychmiast zbikwidował tego po- 
twora, W kieszeni uniformu tej bol- | 
szewiezki znaleziono bardzo wymow 
ny obrazek, fotografię mężczyzny i 
kobiety, oboje w ubraniu cywiłnym. | 
Mężczyzna jedną ręką obejmuje ko- 
bietę, drugą pomaga jej złożyć się 
do strzału. Takie jest kształcenie ko_ 
biet-żołnierzy. Gdyby było potrzeba 
jeszcze jakiego: dowodu, że bolsze- 
wizm to cofanie się kultury, że to | 
hańba kultury naszego stulecia. to | 
rozdział „kobiety-żołnierza“ dostar- | 
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cza go w zupełności. Jeszcze w ža- | 
dnej z dotychczasowych kampanii 
żołnierz nie widział takich scen, jak 
tu na wschodziie, świadczących 


głębokim upadku człowieka, 


o 


Oiworzyła się we drzwiach kla- 
pa, przez którą więźniom zwykle 
podają obiad, t wsunęła się gło- 
wa naczelnika Borowikowa Znów 
pytanie: 

Jeszcze wszyscyście żywił 

— Wszyscy. 

Drzwi się otworzyły. Do celi we- 
szli: Borowikow z browningiem w 
ręku, „Miaso” z naganem | polit- 
ruk z mauzerem dużego kalib- 
ru **), 

— Ty po kakoj statje? (z jakiego 
artykułu) — zwrócił się Borowikow 
do pierwszego z brzegu. 

Zapytany był to wieśniak nazwi- 
skiem Dziużko. Około roku już był 
pozbawiony władzy w nogach. 

— 74 — brzmiała odpowiedź. 

— Wyrok już zapadł? 

— Nie. 


+t) Wszystkie najdrobniejsze 
szczegóły tego opowiadania nie są 
wymysłem literackim, lecz utrwaliły 
się w pamięci mego rozmówcy i ze 
słów jego kreślę powyższe strofy. 


| pod kierunkiem 


go GPU, które wyrok ferowale. 
Przeważnie jednak za należenie de 
różnych organizacyj społecznych: jak 
Czerwony Krzyż, czy LOPP, działał. 
ność konterewelucyjną i aztysowieę_ 
ką oraz kontakt z policją. To było 
chyba najzabawniejsze w stosunku 
do ludzi nauk! czy członków palest. 
ry. Nie obowiązywało przy tym żad_ 
ne kryterium, Więżniom przeczyta. 
no wyroki w celach, względnie w 
drodze wyjątku Awsicjew wolach 
ich do siebie i tu, robiąc bardzo u. 
rzędową minę, czytał wyrok, patrząe 
jakie to wrażenie wywarło na słu. 
chzjącego. 

Pewnego razu nie wytrzymał w 
tym sztywnym nastroju i przerwał 
czytanie: 

— Czego się śmiejesz? 

— Że się to nareszcie skończyła, 
ta cala szopka — odrzekł spokojnie 
prezydent Wilna, dr. Małeszewski— 
en to bowiem śmiał się, gdy usłyszał 
wyrok, skazujący go na 10 lat cięż. 
kiego więzienia 

— Nu tak ty się będziesz pol: m 
śmiał, jak cię wsadzę do tak. „o 
miejsca, że ci będzie gorąco. Zoisa 
czysz, już się o to postaram. 

Więźniów dzielono na partie, któ. 
re miały wyjeżdżać co pewien czna. 
Po dwadzieścia i trydzłeśei osób 
mających łe same wyroki łączone 
z sobą i tylko czekano na odpowie- 
dni przydział wagonów. Stosunki 
nieco zelżały. Awsicjew wyjechał de 
Mińska, a jego zasiępca — nazwiska 
opowiadający nicetety nie pamięta, 
odznaczał się kulturalnym sposobem 
zachowanła ł nawet pewnymi wzglę_ 
dami otaczał szczególnie prawników. 

A maj był właśnie. Mogli: terazi 
więźniowie trzymać cały. dzień ot- 
warte okno. Przed tym z rozkaza 
wszeehwładnego Awsiejewa pod ka. 
rą tygodnia karceru nie wolno byłe 
otworzyć okna. Co najwyżej skorzy- 
stać bylo można z nieuwagi wartow- 
nika i otworzyć na chwilę lufcik 
malego, zakratowanego okienka. 
Teraz zaczęli korzystać również z 
dłuższych spacerów, trwających pe 
pół godziny dziennie. U niektórych 
więżniów ciężkie przeżycia zimowe 


| odbiły się w sposób fatalny na żdre. 


win. Szpital więzienny, zestający 
więźniów lekarzy 
dr. Małofiejewa 1 dr. Wasilewskiego 
był przepełniony. Leżełń między in- 
nymi obłożnie chorzy pp: Włt'old 
Abramowicz, pceet  Wędziagolski, 
dyr. Jankowski, adw. Jamontł, adwa 
Bagiński, Karaś, prez. Kadenacy 1 
wielu innych. 
GŁODÓWKA — „BEUNT” 
W WIĘZIENIU MIŃSKIM. 
Największa ilość skazanych na 8 
łat więzienia nałeżuła do partii, któ. 
rą w pierwszych dniach czerwca 
1940 r. odwicziono do Mińska, gdzie 
siedzieć mieli aż do zatwierdzenia 
wyroku przez moskłewską centralę 
NKWD i zebrania większej partit, 
którą wysłać miano do ciężkich ro- 


Dalszy ciąg na str. 3-ej. 
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— Dochodzenie skończone? 

— Nie. 

— Leż! 

Z takiemiż pytaniami zwracał się 
nasz władca i do innych. 

Przy oknie leżał więzień krymi. 
nalny, skazany na rok więzienia za 
kradzież butelki z huty szklanej. 
Nazywał się Władyko.  Odsiedział 
już 8 miesięcy. Chory na paraliż 
nóg. 

— Sobirajsia z wieszczami! 

Władyko podniósł się na swym 
łóżku i zaczął szykować się do drogi. 

— Prędzej! Śpiesz się! 

Nareszcie wiqzień zewlókł się z 
łóżka. 

— No, pokaż teraz, jak ty cho- 
dzisz, > 

Więzień jadną ręką chwytając się 
ściany, drugą opierając się na kiju, 
usiłował przejść parę kroków. 

— Nó, co to za chodzenie! 
krzyknął naczelnik, — Gdzie ty mo» 
żesz iść! Kładź się z powrotem, 

Obserwując tę scenę, wyciągnęj:ś- 
my wniosek: że w łóżku chyba jest 
najbezpieczniej. 
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FTFajemnice sowieckiej ambasady w Berlinie 
Kutienowa wyjaśniony 


Los 


BERLIN, 5. 8. Już w kilka dni 
po wybuchu wojny między Niem- 
xami i Zwiazkiem Sowieckim, rząd 
miemi'ecki ofrzymał wiadomość, że 
natychmiast pa odjeździe niemlec- 
kiego dyplomatycznego przedsta- 
welelefstwa, rząd sowiecki zabrał 
się do przeszukania niemieckiej 
ambasady w Moskwie. Wobec po- 
wyższego kompefentne władze 
niemieckie przeprowadziły bada- 
nle byłeł sowieckie! ambasady w 
Parwż: | Berlinie. Rezultał badań 
hudynku sowieckle] ambasady w 
Paryżu. w kfórym w ostatnich cza- 
sach mieścił sie konsulat, tymbar- 
dziel lest pouczalacy, że członko- 
wie konsulafu mieli dość czasu, 
phy w całkowitym spokniu znisz- 
czyć cały ważny małeriał akiowy, 
jak również usunąć zawczasu wiel- 
ka ilość Inych rzeczy I w fen spo- 
sób zatrzeć raz na zawsze wsrel- 
kie ślady. Przeszukanie budynku 
przyrlosio w swym rezultacie ob- 
fe dowody szpiegowskiej I sabo- 
łatowej działałsa*" GPU w ob- 
€©'=h kralach | Jeszcze rez pofwier- 
driło fakt, że dyplomatyczne 
przedstawielelstwa Związku So- 
wleekiego, jako zagraniczne pla- 
cówki kominternu, są w poszcze- 
aślnych kralach centrami, podte- 
ealącymł do wojny I rewolucy|- 
n*ch machinacy!. 


izolowane całkowicie skrzydło 
ambasady, gdzie znajdowały się 
służbowe biura GPU, można okre- 
ślić nie Inaczej, jak tylko nazwą 
pracowni morderstwa | zbrodni, 
urządzoną pod względem techni- 
€znym w sposób najbardziej wy- 
rafinawany 


Wełścia do tych obszernych sal 
zabezpieczone są ciężkimi pancer- 
nym) drzwiami, tak łe otwarcie 
poko!, przy zastosowaniu specjal- 
nych  fechnicznych przyrządów, 
wymagało kilku godzin. Szczelne, 
zaołuszające wszelki odąłos ścia- 
nv, ciężkie, panceme drzwi, 0l- 
wlerane są za pomocą prądu elek- 
frycznego, ukryte okienka obser- 
wacy!ne, otwory prowadzące do 
galerii I poszczególnych pokoi I 
Jako ciou wszystkiego — elektry- 
ezny piec spalinowy z wanną do 
kralania zwłok na kawałki, prócz 
feao niezliczone przyrządy do 
włamania, maszyny wiertnicze, a- 
paraty tlenowe, maski gazowe, 
dwaratele kałdanków na ręce, 
amnu?ki z fruelzną wszelkiego ro- 


draty — stanowa Inwentarz amba- 
SA>> 


Obok ogremnego ma!ferlału ra- 
dloweso znaleziono komplety ra- 
Gionadawcze z dodaikami I cześ- 
«lam! zastępczymi, aparat do prze- 
noszen'a kufrów. aparat Morsecs, 
razonafory I se'ki przewodów ra- 
d!owvch. lako leż różnego rodza- 
lu sprzety odbiorcze | aparaty fl- 
mowe, Wszystko fo dowodzi. że 
dyplomatvczny | konsularny ana- 


== 


ROZSTRZELANY. 

— A ty, Lach, umiesz chodzić? — 
zwrócił się Borowikow do więżnia, 
który sporządza? mu listę. 

Lach miał nogę  przestrzełoną 
podczas ucieczki. 

— Nie — odparł Lach. 

we; Ale ty nam pokaż, jak ty cho» 
dzisz.. No, ubieraj się! prędzej! 


Lach zaczął wciągać na siebie 
spodnie, 


Oprawcy, 


u 7 i 
celi, sunąwszy się w kąt 


aa o > ze sobą parę Hm 
dokończyć Sok SA pa jac pagnowi 

ierania się, poctągnęli 
go na korytarz... 

Rozległ się strzał za drzwiami. 
Bezpośrednio potem drugi. 

Zrozumieliśmy, że Lach już nie 
Żył. 

W tejże chwili rozległ się również 
odgłos wystrzału i na podwórku 
więziennym. Oprawcy,  dudniąc 
lutami po schodach szybko zbie. 
Ti na dół i na rowerach pomknęli 
Lizieś poza mury więzienne. 

— Jak myślicie? czy wrócą? 
ktoś szepnął, 


Generałów Millera 


rat Sowietów w Paryżu był urzą- 
dzony dla celów służby Informa- 
cyjnej. Poza tym znaleziono tam 
bomby zegarowe, karabiny maszy- 
nowe | pl!stolefy automatyczne, 
sześć rewolwerów z przynaleźny- 
ml do nich macazyrkami I ponad 
trzy | pół tysiąca nabo! do kara- 
binów maszynowych, kufry I róż- 
nego rodzelu skrzynki z mate'la- 
łam! wykuchowym! o włe!kie] sile. 


Prócz tego w nablnetach byłego 
sawieckieqgo sitechć wolskowego 
we Francil skonfiskowano karabiny 
maszynowe | plstalefy, ma!erlały 
wybuchowe. cvrara z zawarfością 
wybuchowa, lonfy zeaarowe, Pez- 
me skrzynie z amunicją, a nawet 
dwa spadochrony. 


Duże chemiczne piece, mocno 
wmurowane w katowniach centrali 
GPU. byty przystosowane do pa- 
lenia zwłek ludztr'ch. Jest rzeczą 
pewną, że nie tylko zaginiony w 
swoim czasie przyweeeą rosylskiel 
em'grac]!, aeneral Miller, został 
tom zamordowany | spalony, lecz 
równieł sprzaśniało fam oenerała 
Ku'lepowa oraz Inne osob!stości z 
białe] emfgracli I sowieckiej opo- 
zyr] we Franch, 


Zbadanie ambasody sewleckiel 
w Rerlinie wydnhyło na law rze- 
czy ucderzalaco noriokre z adna 
lezionym! w Parvżu. Cały komp- 
leks ambasady obsłmułe wiecel 


na frzecim piętrze oddzielony jest 
od Innych części budynku silnymi 
kratkami. Ta odeseperowana część 
zawiera dalsze pomieszczenia, Izo- 
lowane jedne od drugich mocny- 
mi drzwiami pancemymi. Okna 
fych pomieszczeń zamykają się na 
pancerne blendy. Napewno chodzi 
tu o specjalnie wyrafinowane wle- 
| zlenle, Jakiego potrzebowali bol- 
szewley, aby się pozbyć niewy- 
godnych świadków ze swych włas- 
nych szeregów. Wyraźnie o tym 
mówią ślady 25 kul rewolwero- 
wych na Jedne] z tych pancer- 
nych drzwi. 

Wrażenie doskonale urządzonej 
zbrodnicze] pracowni poteguje sle 
przy zwiedzaniu Jednego z pokol, 
służącego za clemnię fotograficz- 
ną. Znajdowały się tam szklane 
ampułki ze zdęszczonym kwasem 
slarczanym duże rury z twardef 
aumy, zaopatrzone w przyśrubo- 
wane pokrywki, każda dla prze- 
chowywania po plęć amnufek z 
trucizną, zqęszczone kwasy fosfo- 
rowe | azctowe | całe 
stwo Innych chemikaliów, kfó- 
re w Żaden spasów nle 
mogly byé używane do 
robót fotograficznych. Imne po- 
m’eszezenla zaenałrzone były w 
śp'esznle rozmortowane urzadze.. 
rla stacył nadawczych | odbior- 
czych. Na dziedzińcu ambasady 
znalezlono w samochodzie kom- 


| 
sto pomieszczeń. Rząd pokol 


a flaga 


mród 


GL 


Rletny nadawczo-odblorczy apa- 
rat. 

Znamlenym dla braku wszelkich 
skrupułów, z jakimi „pracowano” 
w sow'ecko-rosyjskiej ambasadzie, 
Jest dale] fakt, łe w Jednej z piw- 
nie wśród spalonych resziek pa- 
pier uznalezieno liczne mefalowe 
lustra, z których np. Jedno zaopa- 
trzone jest w napis „Consulafo de 
la Rep:'blica de Chile en Breslau". 
Bolszewicy posługiwał! s'- znaka- 
mi obcego państwa, aby móc ro- 
błć moltverne fatszers'wa. 

Zrozumiałym lesf samo przez s'e, 
łe również budvnek sowieckiego 
handlowego _ przedsfaw'cielstwa 
przy Lletzenbkurcerstrasse był u- 
rządzony Jako filla sowieckiej am- 
basadv Unter de Linden. Tak np. 
w budynku tym znaleziono mie- 
dzy Innym! frzy kompletne urzą- 
dzenta radlowo-nadawcze, 

| W ladnym rosyjskim pens|ona- 
i cle w Alf-Moabif pozostawili bol- 
e may obek kompletrych prre- 
wołów, kilka przewodów zasteb. 
czych. W ladnym pomieszczeniu 
na drualm piefrze założeno kilka 
enten wewnetrznych | przewodów 
do anteny p'onowe!, kórym), sto- 
sownie do ich konstrukcji, poste- 
atwaro sle w celach nadawczych. 
Również | te odkrvela stwierdzanią, 
w Jakich rozmlarach bolszewicev 
zbredniarze w Berlinie zalmowzli 
sle legalna I nielegalną działalno- 


lowa 


už prawie znikła z Atlantyku 


BUENOS AIRES, 5. 8. DNB do- 
nosi :Niemoc Andalii, jak stwierdza 
gazeła „Razon”, wyszła na jaw nie 
tiko w dziedzinie miliłarnei, lecz 
również i qospodarczei. Od po- 
cząłku wolny handel zamorski, je- 
dna z ałównych podstaw Wielkiej 
Brytanii, zmniejszył się tak dalece, 
że ekonomiczna wojne Albionu 
należy uważać za przegrane. Z co- 
wodu braku tonażu oraz niemiec- 
kiej kontrblokady, brytyjska flaqa 
handlowa praw'e znikła już z oce- 
anu Afłlentyckieao. a na Pacyfiku, 
jak również na wybrzeżach azia- 
tyckich, zosłała poważnie zagro- 
| żona. Stosunki handlowe, szcze- 

aólnie z Aus'ralia Nową Zelandią 
i z południowo-amerykańskim! re- 
publikami zostały prawie całkowi- 
cie sbparaliżowzne. Pociagnęło to 
za soba nie tylko katastrofalne 
skutki dla brytyisk' ego przemysłu, 
lecz również odhiła się u'emnie 
na krajach, które ekspor'owały do 
Analii i z Analii sprowadzały to- 
wary. Działania marvnarki wojen- 
nei, lotnictwa Niemiec i ich wło- 
skieqo sprzymierzeńca zamknęły 
dla insularneno państwa większą 
część zaaranicznych rynków, silnie 


a z. 
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| — Możliwe... 
Szeptaliśmy słowy modlitwy, 
oczekując dalszych wypadków, * 
Upływały godziny w oczekiwaniu. 
Minęła noe. Na widocznym z celi 
skrawku nieba majaczył świt, 
Rozpoczynał się czwartek — piąty 
dzień wojny. 


ZNÓW NALOT. 

Nagle ciszę przerwał huk eksplo- 
dujących bomb. Znów nałot samolo- 
tów niemieckich. 

Na ulicy jeszcze widać było prze= 
biegajacych pojedyńczych krasnoar= 
miejców. 

O g, 8 rano usłyszeliśmy kroki na 
podwórku. Ktoś chodzi, kaszla, roz- 
mawla, Rozróżniamy głos kobiecy I 
męski, 

Byli to È zw. „wostocznicy” £ j. 
więźniowie ze wschodnich rosyj- 
skich dzielnie, przysłani tutaj na roe- 
boty. Krasroarmiejcy złapali ich na 
ulicy | wepchnęli na podwórko wię- 
zienne. 

Kobictą przedostała się na nasz 
korytarz I podała nam przez otwór 
we drzwiach wody do picia, 


| ułrudniły zaopatrzenia wyspy i 

| prestižowi brytyjskieqo morskieqo 
mocarstwa zadały cios, kłórego się 
nie da naprawić. 


Trafna charakterystyka 
angielskiej avitacii w 
cze sopiómie wychodzą: 
| cym w Rio de Janeiro 
| 
| 


RIO DĘ JANEIRO, 4 sierpnia, DNE 
į donosi: „Anglia z pewnością nie wy- 
| gra wojny za pomocą telegrafu, gdyż 
jej agitacja robi pożałowania godne 
błędy“ — stwierdza brazylijska gaze- 
ta „Meio Dia". Przyczyna tych nie 
powodzeń leży zdaniem gazety w 
tym, że Anglia wysyła w świat bez 
przerwy  sansacyjne komunikaty, 
które wkrótce zostają zdemaskowane 
jako kłamstwa. 


Gazeta przypomina, jak to często 
według angielskich komunikatów ll- 
nia Siegfrieda byla przełamywana, 
| dalej, że niedawno niemieccy genera- 
łowie i inne znane osobistości popeł 
| nili samobójstwo. 
| Tego rodzaju paplaniną jednak, tak 


ZY 
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W południe przez swoją dziurę 
obserwacyjną w dykcie okiennej uj- 
rzeliśmy paniczną ucieczkę resztek 
pozostających jeszcze w miasteczku 
bolszewików. 

Usłyszeliśmy głosy za murami: 

— Czego oni tam głupcy siedzą! 
Wszak NKWD już dawno niema! 

Przed więzieniem zebrał się tłum. 
Przesadzono mur, Wyważono okno 
w kancelarii, Tam znaleziono wszy- 
stkie klucze więzienne... 


WYZWOLENIE 


Wynoszono Ras na ulicę i ukła- 
dano koło płotu więziennego. Nie» 
bawem zjawili się lekarze, kobiety z 
noszami. Zrobiono osłabionym za= 
strzyki, Kobiety niosły na noszach 
bezwładnych więźniów do szpitala... 

Po ostatnich przeżyciach — ser= 
deczny, ludzki stosunek personelu 
| szpitalnego do byłych więźniów spra 
wiał na nich wrażenie jakiegoś son 
czarownego. Nie chciało się wierzyć, 
że wszystkie przeżyte koszmary są 
już niepowrotną przeszłością... 

A. X. 


nk ZE ZEE 
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sądzi pismo, nia wygrywa się wojny, 
jedynie tylko twardymi faktami, 
krwawymi bitwami 1 rozstrzygający- 
mi zwycięstwami. 

Brytyjska więc agttacja pogrzeba- 
ła wszelkie zaufanie nawet u najbar 
dziej wierzących przyjaciół Anglii. 
Złość z powodu ciągłych  niepowo- 
dzeń skłania teraz brytyjską agitację 
do co raz to nowych zmyślań, xtóre 
jednak zostają szybko zdemaskowa- 
ne. Anglia leci z góry na dół, gdyż 
ona straciła już nawet dawną b'eg- 
łość w łganiu, tak kończy ta gazeta 
swoje wywody. 


—o000— 


„Turernodatek i nod- 
wyżsrane podatki 
konsumcyjne 


SZTOKHOLM, 5.8. DNB donosi: 
O poda'kowvm proaramie prawie 
trzech į pół mil'arda dolarów, kłó- 
re maja być śŚciagnięłe z nerodu 
USA dla sfinansowania planu u- 
zbrojeniowego, prowadzoneao 
przez Roosavelła i jego klike pod- 
ieqaczy wojennych. "owiedziano 
sia nawnych szczegółów. 

Według tych danych wszvsłkie, 
mające być ściąanięte dochody, 
|zosłają podvorzadkowane tzw. 
„Supermodałkowi' od 5 do 75 
proc., kłóry dołącza się do zwy- 
czajneqo podatku. Nastepnie pod- 
wyższa się przede wszysłkim po- 
datki konsumcyjne na nairozmait- 
sze artykuły pierwszej potrzeby, 
czym rozum!e sie szczególnie cięż- 
ko zostala dotknięte szerokie war 
stwy lucności. Tymczasem. co jest 
szczególnie znamienne. podałek 
od prywatnych samochodów, luk- 
susowych jach'ów i samolotów 
podwyższa się tylko o pięć dola- 
rów( 1. Również stowarzyszenia lo- 
katy kapitału wystepuja z Super- 
podatkiem” od pieciu do sześciu 
procent, podatek ten nieznacznie 
więc tylko pokrzywdzi m'łośników 
tłustych zysków  uzbrojeniowych. 
Przeciętny jednak obywafel USA. 
który w związku z nowym! podat- 
kami będzie musiał swoją słopę 
życiową ograniczyć — pow'n'en 
mieć łę pokrzepiałąca świado- 
mość, że w ten sposób przychodz! 
z pomocą plułokrafvcznej Analii i 
bolszewickiemu Związkowi Sowiec 
kiemu. 


= było już wszystko jedno. 


Str. 3 


Dd więzienia do wiezienia 


Dalszy ciąg ze str. 2-ej. 


bót, względnie do dalszych więzień | 


ne tarcze, chroniące od kul i wresz. 


w głębi Rosji. Więzienie przy ulicy | ele kilkanaście świee dymnych, z ga. 
Sowieckiej znane jest z licznych o- | zem łzawiąeym, 


pisów więźniów politycznych, którzy 
tam długo siedzieli, poznawali po 
kolei przyjemności Ścierania stę Z 
oprawcami, Ambrozlewicz jeszcze w 
wiezieniu Wilejskim zaczął symułlo- 
wać obłęd. Od znajomych lekarzy 
dowiedział się różnych szinczek. jak 


najlepiej wprowadzić w bląd nlezbyt 
biegłych w sztuce lekarsk'ej dok:6. 
rów sowłezskich. Teraz w „więzieniu 


mińskim rozwinął swój plan w spo. 
sób wymyślny 1 mie pozbawiony 
swoistego poczucia humoru. Miewał 
ałaki całkowitego zaćmienia umy- 
słu, przy czym mógł sobie w całej 
pełni używać co się zmieści na dyg. 
nitarzackh z NKWD. A w Mińsku 
byli wyjątkowo złośliwi dozorcy i 
funkcjonarixsze więzienni, rekrut. 
jacy się z byłych żołnierzy ten in_ 
słylucji. Między Innym! specjalnie 
we znaki dawali się więźniom funk. 
| cjonariusze: Michajew i Hord'jen- 
į ko. 

W czasie największych upałów w 
końcu lipca 1 początkach sierpnia 
1940 r. do mińskiego więzienia na. 
płynęła nowa fala więźniów. Twe_ 
rzyła się jaż partia do wywózki 
Wskutek ogromnego przepełnienia 
w celi liczącej 8 na 8 metrów wpa. 
kowano ni mniej ni więcej, tylko 
120 ludzi. Można sobie wyobrazić 
co się działo wówczas w celi. Ludzie 
siedziell, a raczej stali zupełnie na. 
go, ociekając potem. Nie można się 
było położyć, ani usiąść. 
Wśród więźniów wielu było osłabio. 
nych po przebytej niedawno w szpi. 
talu ostrej krwawej biegunce, która 
się rozszerzała w sposób b!yskawicz. 
ny, dziesiątkując wycieńczone orga- 
nizmy, W szpitalu więziennym nie 
tylko łóżka, ale przestrzeń między 
łóżkami i podłoga zasłana była lu. 
dźmi, wydzielającymi ciągle eskre_ 
menty, I do posługi nad tymi cho. 
rymi przydzielono... sześciu więź. 
niów! 


nawet 


Nie więc dziwnego, że więźniowie 
postanowili się zbuntować. Jest to 
niesłychany w kronikach więzien- 


nictwa sowieckiego fakt, ałe tym 


Dusili się w swych zapchanych po 
brzegi celach. W pewnej chwili w 
czasie podawania kolacji odmówili 
jej przyjęcia Dozorcy oslup'eli w 
pierwszej chwili ze zdumienia, Po 


raz pierwszy w ich więzienniczej 
karierze mieli do czynienia z podoh_ 


Tak uzbrojeni bohaterzy masze- 
roweli długimi korytarzami cicho, 
by uniknąć zasadzki i pewnej na. 
paści kitkunasu  buntowniczych 
więźniów, którzy w celi ociekali po- 
tem i marzyli o odrobinie miejsca 
do spania. Nie więc dziwnego, że 
reduta celi została zdobyta wstęp- 
nym bojem, z bobaterską pogardą 
śmierci przez wspaniale wyćwiczo- 
ne oddziały. 

Zaczeło się śledztwo. Kto, co jak? 
Kto był podżegaczem? Dlaczego nie 
chcieli jest kołacji? Czy nie smako- 
wała? Czy była niesłodka? 

W końcu ustalono, że podżega- 


| ezami byli Ambroziewicz Mieczys- 


ław, (wiadomo wariat, któremu się 
z gorąca wszystko mieszało w gło- 
wie), adw. Łuczywek, skazany na 8 
lat więzienia za kontrrewolucyjną 
akcję antykomunistyczną, dr. Kurtz 
z Warszawy, będący od roku pad 
; śledztwem, któremu jednak nie nie 
menz było udowodnić, bo nawet 
| do Strzelca nie należał, Do tego 
jeszcze dwóch czy trzech bardziej 
poważnych więźntów. Wszystkich 
wzięto do „podwału*. Jest to w miń. 
skim więzieniu specjalny oddz'ał dla 
najcięższych przestępców i skaza- 
nych na karę śmierci, Większość ceł 
znajó+, wę pod ziemią i nie korzy- 
sta < błogosławionych skutków 
Światła słonecznego. Zimne żelbeto: 
nowe mury, ccle pojedyńcze, niejed. 
nokrotnie tak małe, że ezłowiek z 
trudem może stać na nogach. Przy 
tym obecność szczurów, brak jedze- 
nia (zmniejszona racja: 200 gr. chle. 
ba i kubek wody), niemożność ko. 
rzystanią ze spacerów — w krótkim 
czasie łamią ludzi 1 czynię ich barə 
dziej podatnym materiałem do przy. 
znania się do niepopzłnionych prze. 
stępstw. Cisza tu wisi nieruchome 
w mokrym powietrzu. przerywana 
tylko od czasu do czasu krokami 
dozorcy, które wsiąkają jak krople 
nieustanne i monotonne. Gdy się ocs 
oswoją nieco ze Światlem, można 
czasem zobaczyć jakiś niewyraźny 
podpis, wyskrobany czymś twardym 
na gładziźnie ścian, Za piecem, tam, 
gdzie najrzadziej bielą i żałują wap- 
na, odczytać można było w celi 
Nr. 47 „podwalu“ awykłą 
Szpilką wydrzpany: 

-i nasze będzie za grebem 
zwycięstwo...“ Janusz So... (dalszy 
ciąg zamalowany) harcerz w leńskiej 


napis 


nym faktem „samowoli“ aresztowa- rany (zamalowane), skazany na 
nych. Dozorca dyżurny polee!ał do Parę śmierci... 14 Intego 1949 r:)..s 


słarszego dozorcy, ten wysłuchał i 


nie uwierzył, 


więc szedł wiefkimi | 


Dokończenie nastąpi. 


krokami, w brzęku ostróg i w chwiej EE AE 


ble wielkiego nagana u pasa przez | | 


głuche korytarze więzienne do 
dwóch cel,” które odmówiiy przyję- 
cia kolacji, 

Stanął. Nie... Cisza... 

— Ot] 
czy nie mnożko za dużo wypił... 

— Tak sami zbadejcie nastojssz. 
czy fakt. 

Brudna woda, nosząca w języku 
urzędowym nazwę kolacji, a ekła. 
dająca się z palenych żoiędzi 
kasztanów, stała nietknięta, 

— Dłaczego nie jecie kolacji? — 
zapytał trochę ojeowskim glosem 
starszy dozorca. 


czy 


— Bo nie możemy wytrzymać w 
tej celi. Nikt jeść nie może, towa- 
rzySzu Starszy. 

— No to my 1 zobaczymy. 

Odwrócił się na pięcie I dużymi 

| krokami poszedł wzdłuż korytarza 


do kancelarii, Tam zaalarmował 
inspektora oddziału. Ten tak. 
że nie chciał wierzyć. Gdy spra- 


wadził osobłście, powrócił do kance- 
larii 1 puścił w ruch cały aparat 
śledezo_więzienny. Zadzwoniły tele- 
fony, pozapalały się różnokolorowe 
światełka z umówionymi znakami w 
dygnitarskich pokojach na dragim 
i trzeetm piętrze gmachu NKWD. 
Popłoch. Rozdygotani, zaaferowani 
dygnitarze schodzili się grupkami f 
omawiali niesamowity fakt, W re- 
zultacie delegowano dwie kompanie 
piechoty NKWD. Dowództwo spo- 
częło w wypróbewanych rękach ka- 
pitana Dobczewa. Uzbroił on swoich 
„kojeców* w pięć karabinów maczy- 
nowych. dodał do tego kilkanaście 
sztuk broni automatycznej, pancer- 


zdurniał ty Hardijenko | 


„Kongres pozelnia semabéistwg" 
ostrzeżenie 

„Chicago Tribune" 

NEW YORK, 3 sierpnia. DNB do- 


nosi. W swom wstępnym artykule 
„Chiczgo Tribune“ ostrzega Korgres 


| przed przyjęciem wniosku rządowego, 


w kiórym powiedziano, że woiska 
zmerykasńskie mają być wysłane poza 
granice zachadciej półruli. Roose- 
velt Fez zwracania się do Kongresu 
zawarł już układy i zajął tereny. 
Jeśli chodzi o umowę z Islandią, to 
każdy przyzna, że została ona na 
Islandczykach przez Anglików i półe 
nocnych Amerykanów wymuszona. 
Kongres popełnia samobójstwo ł 
niszczy cały północnoamerykański 
system rządów, 


uchwale hrytyjstie patręctwo 
również I w Pfganistanie 


Zagrożenie Indy! „$miesz- 
nym pozorem“ 
Odrzucenie brytyjskich 
pretensyj 


ANKARA, 3 sierpna. DNB dono- 
si: Jak komunikują z Kabulu, rząd 
brytyjski przez swego posła, tak jak 
iw Teheranie, wmieszał się w spo- 
sób bezczelny do wewnętrznych spraw 
Afganistanu i wystąpił z pretensjami 
z powodu rzekomej obecności w tym 
kraju licznych niemieckich specjali- 
stów, którzy „zagrażają Indiom“. 
Rząd afgański odparł to zuchwałe 
in'czym nie uresadnione mieszanie 
się Anglików do spraw Afganistanu 
i stwierdził, że w Afgan'stanie znaje 
dvje się niewielu Niemców. Rząd 
Afganistauu zadeklarował przy tym 
swoją bezwzględną wolę zachowania 
neutralności i podkreśłł. że żadnemu 
cudzoziemcowi nie zezwala na jaką- 


kolwiek polityczną aktywność w kraju. 3 
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Str. 4 


WILNAERI 


Durch verfügung des Reichs- 
ministers fur die besetzten 
Cstgebiete und des Reichs- 
komissars Ostland, bin ich 
zum  Gebietskommissar der 
Stadt Wilna ernannt worden. 
Ich habe heute die Zivilver- 
waltung dieser Stadt über- 
nommen, mein Dienstsitz be- 
findent sich in Wilna, Gedi- 
mino 3. | 

Ein giitiges Geschick und! 
die unwiderstehliche Kraft der | 
deutschen Waffen hat Eure 
Stadt im Wesentlichen vor 
den Zerstórungen und Schzek- 
ken dieses Krieges bewahrt.. 
Weit im Osten kämpft der 
deutsche Soldat gegen den völ 
kermordenden Bolschewismus 
der auch Euch schwer heim- 
gesucht und drangsaľert hat. 

Die dringendste Aufgabe 
ist nun, jedem arbeitsfähigen | 
Wilnaer Arbeit und damit 


auch Lohn und Brot zu geben. 


OBYWATELE 
m. WILNAÍ 


Zgodnie z zarządzeniem mi- 
nistra Rzeszy Niemieckiej dla 
zajętego Kraju Wschodniego i 
komisarza Ostland, jestem 
wyznaczony okregowym ko- 
misarzem miasta Wilna. Od 
dnia dzisiejszego już przejąłem 
władzę cywilną miasta Wilna. 
Adres mego urzędu jest: 


Wilno, Gedymina Nr. 3. 


Z pomocą Bożą i zawdzięcza 
jac niezwyciężonej sile oręża 
Niemieckiego miasto Wasze 
unikneło zniszczenia i klęsk 
wojny. Daleko na wschodzie 
Niemiecki żołnierz walczy prze 
ciwko mordercem narodów — 
bolszewikom, którzy będąc tu 
męczyli Was. 

Najważniejszym zadaniem 
checnej chwili jest danie każ- 
demu zdolnemu do pracy miesz 
|kańcowi m. Wilna pracy, dają- 
Gleichzeitig werden dadurch, | cej możliwość egzystencji. Jed 
verbunden mit einer verniinf- Nocześnie z tym wzmacnia się 
tigen Lenkung, die Kapazitat przez rozsądne kierownictwo 
der Wirtschaft gesteigert und ` podniesienie przemysłu gospo- 
die Verbrauchsgiiter vermehrt.  darczego i zwiększa się produk 

Gegen Stórer der öffent- CJ 
lichen Ruhe und Ordnung! 7 
werde ich mit scharfsten Stra- licznego będa walczył z cała 
fen vorgehen. Die fleissigen surowością. Obywatelom uczci 
und ordnungsliebenden Wil- Wie 1 sumiennie pracującym 
naer werden meinen Schutz 0ra7 miluiacym ład i porządek 
geniessen. | bedzie udzielona przezemnie 

Alle Kraft gehórt dem Sieg: "9leżyta opieka. 
der deutschen Waffen und Wytężajmy wszelkie swe sj- 
dem Wiederaufhau. ty do zwycięstwa niemieckiego 
eZ, oreża i pracy ku odbudowie 


kraju. 
HINGST HINGST 
Giebietskommissar der Stadt 
Wilna. | Wilno, dnia 1 sierpnia 1941 r. 


000— —— 


Gdzie będzie się mieścić 
urząd Komisarza m. Wilna 


Przybyłe na czele z Komisa- | 
rzem m. Wilna, p. Hingstem, 
wiadze niemieckie, obrały ja- [piur co nastąpi niebawem, u- 
ko siedzibę swego urzędu | rząd Komisarza Okręgu m. 
gmach Banku Polskiego przy | Wilna żadnych spraw nie za- 
ul. Gedimino g-ve nr. 3 (ul. | łatwia. 

Gedymjna). 

Wobec silnego od pierwsze- | Termin rozpoczęcia urzędo- 
go dnia napływu interesantów, | wania zostanie podany do wia- 
wyjaśniamy naszym czytelni- ! domości zainteresowanych. 

—000— 


Kto otrzyma emeryture? 


Departament Opieki Społecznej o- 
głasza następująeą tymczasową in- 
strukcję w sprawie emervtalnej: 

1. Do czasu rozstrzygnięcia ząao- 
patrzenia emeryłalnego na nowych 
podstawach, wypłaca się w niżej 
wskaznej wysokości zaliczki emery- 
ftilne następującym osobom: 

a) pracownikom instytucyj pań- 
stwowych i samorządowych oraz 
wojskowym, którzy otrzymywali 
emeryturę, lub posiadali do niej 
prawo z tytułu wysługi lub inwali. 
dztwa na podstawie ustawy emery- 
talnej, obowiązującej do ł5 czerwca 
1910 roku. 

b) członkowie; rodzin pracowni- 
ków insytucyj piństwówych i simo. 
rządowych oraz wojskowych, którzy 
otrzymywali emeryturę. lub pos'a- 


kom, że od czasu uporządko- 
wania gmachu ,i urządzenia 


3. Zaliczki emerytalne wypłaca się, 
biorąc za podstawę otrzymaną eme- 
ryturę za miesiąc czerwiec 1940 roku 
lub przysługującą do otrzymania 
normą, ustaloną na podstawie obo. 
wiązujących wówczas ustaw, w na- 
stępującej wysokości: 


a) Tym, którzy otrzymali, lub po- 
siadali prawo do otrzymania emery- 
tury poniżej 100 litów — 100 proc., 
od 101 do 200 litów — 90 proc., od 
201 do 300 litów —— 80 proc, od 
301 do 400 litów — 70 proc, od 
40! do 500 litów — 60 proc. i ponad 
500 litów — 50 proc, zaliczki, 

Zaliczki emerytalne wypłaca się 
w rublach. Ile wypadnie litów, wy- 
płaca się tyle rubli. 


4. Osobom, które otrzymały eme- 


Í 
I 


| 
| 


i 


P> . * 
zmariw:enie Lazia 

Ten BDdzie przeczytawszy onegdaj 
„Gońca Codziennego" zalał się łzami 
i rzekł do swej połowicy, spuszczająe 
skromnie głowę: 

— fe te, psiakrew, nie była mnie 
przy tym: 

— Przy czym, Edeczku? 

Edeczek podał jej gazetę 
palcem na notatkę p. t.: „Wódki nie 
zabraknie. Atak naskładnicę Monopo- 
lu Spirytusowego", spisującą w bary 
nych słowach dzielną obronę reduty 
Monopolu Spirytusowego, przez zgra‘ 
ne i doskonale uzbrojone w mowocze 
sng broń (kamienie z bruku) oddzia 
ty spragnionych znawców i działaczy 
x2 polu propagandy alkoholizmu 

—No i cóżbyś ty tam pomógł ze 
swoimi platfusami, ofermo? 

— Jakto co? Kobieto,  zrefl:ktuj 
się! We lwa się zamieniam, w dzikie 
go mustanga, w Jacka 'Texasa czy 
Szerloka Holmesa jeśli idzie o wydo 
bycie wódki. A tam, pomyśl ile tego 
było. Straszna rzecz. Na samą myśl o 
tyra, w 'głowie się robi rozkoszny 
szum. Widzisz, ci co tam oblegali ten 
budynek — to skończone patałachy, 
niegodne jednego kieliszka zwyczaj- 
nej chary. Powinni ich ukarać srodze 
i odpowiednio do przewinienia: przez 
rok czy dwa nie wolno im pod karą 


wskazując 


burzycielami porządku pub | natychmiastowego rozstrzelania po- 


dać ani jednej szklaneczki wódziuni. 

Tu Edzio trzasnął pięścią w stół, aż 
szlanki podskoczyły i krzyknął: 

— Niedoczekanie, psiakrew, 
niom za takie marnowanie darów bo 
skich. Ja gdybym tam był, tobym zu 
pełnie inaczej atak. 
Udałbym, że napadam z główną Siłą 
na front budynku, podczas gdy naj- 
wyborowsze siły najbardziej spragnio 
nych zostawiłbym jako konieczną re 
zerwę i z boku przystąpił do atakowa: 


dra- 


zorganizował 


Okręgowy Komisarz m, Wilna | nia. Wszystko jedno jakie było uzbro 


jenie I metody podejścia naszych wra 
gów. Pomyśl tylko, Helciu. Dzieęwię* 
ciu spragnionych i ja na czele! Ile- 
byśmy mogli zrobić! Wzięlibyśmy 
sobie nie wiele, jedną, powiedzmy 
dwie kufy spirytusu. Postawiłoby się 
je w kąciku, przykryło starymi portie 
rami, wiesz tymi w prążki, cośmy je 
dostali od wuja Feliksa, gdy jechał 
do Argentyny. Siądziesz do Śniadania, 
kartkowy chleb na zagrychę z maseł 
kiem kartkowym i z cebulką świeżut- 


obiadu. 


r Jeden kieliszeczek, albo dwa, no, 


najwyżej trzy i spokój do 
Przy obiedzie nie ruszaliśmy wódki, 
chyba tej nalewki wiśniowej z po- 
przedniego roku. Trochę czuć ten sa 
mogon, ale od biedy ujdzie. Dopiero 
przy kolacji użylibyśmy co się zmie 
ści. Zaprosiłoby się kogo z sąsiedztwa 
(przecież człowiek kulturalny powi- 
nien utrzymywać stosunki towarzys 
kie) 1 pod herbatkę ciągnęłoby się 
złoty spirytus... A tak, to tylko czło 
wick niepotrzebnie się denerwuje i 
szkodzi sobie na wątrobę. Stanowczo 
nie mam szczęścia w życiu. 

I długo ze smutkiem w oczach cią 
gnął pan Edzio cieńką herbatkę z 
marchwi palonej domowym (oszczęd: 
ność) sposobem przez panią Helcię. 
Wreszcie nie wytrzymał i szepnął do 
żony: 

— Ostatecznie wiesz duszko. Było 
nie było. Podaj tę nalewkę wiśniową 
na semogonie. Raz człowiek żyje na 
świecie, 

I westchnął rozdzierająco. 

— 


dali do niej prawo z tytułu śmierc: 
pracownika lub wojskowego, czy też 
zaginionego bez wieści, w myśl u- 
staw emervtalnych. obowiązwiących 
do 15 czerwca 1940 roku. 

c) inwalidom wojsk litewskich i 
wojsk b. carskiej Rosji, którzy 0- 
trzymywałi emeryture. lub posiadali 
do niej prawo z tytułu utraty zdro- 
wia lub zdolności do pracy, w myś! 
ustaw emerytalnych, obowiązują” 
cych do dnia 15 czerwca 1940 rokn. 

d) osobom zasłużonym narodowi 
f państwu którym przyznane były 
gmerytury przed 15 czerwca 1940 r. | 

e) robotnikom, wykonującym pra 
cę najemną i członkom ich rodzin, 
którzy do 15 czerwca 1940 roku o- 
trzymywali emeryturę lub posiadali 
do niej prawo w myśł ustawv ubcz= 
picczeń od nieszczęśliwych wypad- 
ków lub ustawy” o zaopatrzeniu u. 
cierpiałym od nieszczęśliwych wy- 
padków przy pracy na robotach rol- 
nych. 

2. Zaliczek emerytalnych nie wv- 
płaca się żydom i osobom, które swą 
działalnością popierały ustrój hol- 
szewicki, 


wil 
Wiersz milimetrowy 


Adres #edakeji i AJmiwstreecji: 


Teny ogloszeń: 


Państwowa Drukarnia N 


rytury w czerwcu 1940 roku zalicz. 
ki emerytalne wypłaca się od 1 lip- 
ca b. r. po przedłożeniu wypełnionej 
ankiety, ustalonej formy, oraz doku- 
mentów stwierdzających prawo do 
emerytury. 

Osobom, które nie otrzymały eme_ 
rytury w czerwcu 1940 r, lecz po- 
siadały prawo do jej otrzymania, 
jak również osobom. którym eme- 
rytury przyznane zostały po 15 
czerwca 1940 roku w myśl wyżej 
wspomnianych ustaw, zaliczki eme. 
rytalne ustala tymczasowa komisja ; 
emerytalna przy Departamencie O- 
pieki Społecznej. po przedłoźniu jej 
odpowiednich dokumentów za po- 
Średnictwem miejscowego urzędu O. 
pieki Społecznej. 

Osobom, które otrzymały tymcza- 
sowe emerytury do czasu zbadania 
ich zdrowia oraz osobom, które o- 
trzymały nowo wyznaczone emery- 
tury po 15 czerwca 1940 roku poj dy Wasijewskiej, ujawniła duże 
ponownym zbadaniu ich stanu zdro- f K 
wią, sprawę wyznaczenia zaliczki | ZAPasy kawy, czekolady, cukru i 
emerytalnej rozstrzyga wspomniana K nnych towarów. Kierowniczkę za- 
Tvmcezasowa Komisja Emerytalna. * trzymano. 


latrzypame Kerowajczki sklepu 
Mahu Spożywczego” 


Na zbiegu ulicy Królewskiej i 
zaułku Oranżeryjnego policja za- 
trzymała mieszkańca gm. niemen- 
czyńskiej, Wojłkiewicza Aleksan- 
dra, u którego w wozie znalezio- 
no 20 kg. smalcu, dużą ilość mea- 
karonu, papierosów i machorki. - 

Jak się okazało, znalezicne ero- 
cukiy Wojtkiewicz wymienił u kie- 
rowniczki sklepu „Handlu Spoży- 
wczego” przy Skapu g-ve (Sko- 
cówka) 11. 

Przeprowadzona rewizja w mie- 
szkaniu kierowniczki sklepu, Wan- 


o <—<v<Ł-LLLLbheLo-Lm—LeeerLLL,„((/|((| (| 


no. w. Gedymina ll-a 1 piętro). 
) szpalt. na 4 str. — 1 rb 
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| — DYŻURY APTEK MIEJSKICH. 
W bieżącym tycodn'u dyżurują apteki: 
| Apteka Nr.5 Vokiecty (Niemiecka) 23 
„o Nr.20 Jogailcs (Jagiellońska) 1 

„ Nr. 9 Kauno (Kijowska) 3 
Nr 4 Sw.Jono (Swiętaiańska)2 

Stale dyżurnią: 

Apteka na ul. Sv norių aleja (Le- 
gionowa) 15, 
na u'. Vyta' to (Wiroldowa)22 


kd À 
ul. Antakalnio (Antokolska) 42 
» naul Naugarduko 4(Nowo- 
gródzka) 89 
craz aptexa Nr. 15 ul. Ukmerges 


(Wiłkomierska) Nr. 3. 


— WZNOWIENIE ROBÓT NA PLA- 
CU KATEDRALNYM. Magistrat m. 
Wilna przeznaczył fundusze na wy- 
kończenie - uprzednio rozpoczętych 
prac ra Placu Katedralnym, 

Od paru dni prowadzone są prace 
ziemne i nakładane chodnków na 
terenie zniwelowanym. 


— KARY NA ŻYDÓW NIE PRZE 
I STRZEGAJĄCYCH PRZEDISÓ Y. Na- 
cze'nik miasta i powietfu skazał 86 
Żydów 7a niewykonanie rozporządze 
nia o noszeniu lat i chodzeniu jezd- 
nią, na kary pieniężne. Ozółna wy- 
sokość nałożonej kary sięga kwoty 
10.000 rubli. 

KARY ZA  NIEOPŁACONE 
SKŁADKI, (Eita). Departament Opie- 
ki Społeczne] donosi, że wszyscy 
prywatni pracodawcy za n'ewpł'cone 
w terminie składki ubezpieczeniowe 
w punktach ubezpieczeń społecznych, 
płacą 01% kary za każdy opiszczo- 
ny dzień po terminie. Za czas od 22 
czerwca do 1 sierpnia b. r. ker nie 
robiera się, 

z- WALKA Z WŁÓCZĘGOSTWEM 
I ŻEBRACTWEM, Ostatnio w Wilnie 
zna'zsło sie wie'u włóczęgów i żeb- 
raków, Wydział Miejski Opieki Spo- 
łecznej postancwił przeprowadzić e- 
nergiczną walkę z iym niepożądanym 
zjawiskiem. Wszyscy żebracy i włó- 
czędzy będą zatrzymywani. Zdoli 
do pracy — zcstłaną skierowani do 
robót na prowincji słabsi i chorzy 
cszdzeni w przytułkach i zatłedach 
opiekuńczych. 

— OBFITOŚĆ JARZYN NA TAR- 
GACH. Na targi obficie są dowożene 
rozmaite jarzyny sezonowe jak: o- 
górki, kalafiory, kapusta itp. Ceny 
ich jednak są bardzo wygórowane. 
Ze względu na dobry urodzaj, oraz 
na rolę, jaką te jarzyny odgrywają 
w odżywianiu sę ludności, jest po- 
żądane, aby władze wpłynęły na 
obmżkę cen. 


| — BUDAWA PIEKARNI MECHA- 
| NICZNEJ. W Wilnie dobiega końca 
| budowa wielkiej piekarni mechani- 
| cznej, wydajność której ma sięgać. 
50 tonn chleba dziennie, Prawdopo- 
dobnie piekarnia będzie mogła za5- 
patrzyć w ch!eb wszystkich miesz- 
kańców Wilna. 

Po uruchomieniu nowej piekarvi 
zostaną zamknięte pracujące w wa- 


zgłosić: 


go. 


Kino CU c A S l N 0 — Didżo 


Dziś film 
pod tyt. 


W niedzielę początek O godz, 14-ej, 


podania, tłuwaczenia i prze- Mari 
p'sywanu na maszynie w 

języku n cmieckim, VHniaus o. 

(Wileńska) 25--5 (wejście z fron- 


tu. II piętro). w. 


a z 


Kino „ADRIA“, Didzioji g. (Wielka) Nr. 36] Praca ji 
Film artystyczny z życia wielkiego poety niemieckiego 
Friedricha Schillera 
Nad program Nowe aktualności z Wschodniego frontu 
Początek o godz. 16 i 19. 


runkach antyhigienicznyćh, mniej- 
sze piekarnie, które uprzednio na!c- 
żały do żydów. 

— UJĘTO AMATORA WYMIANY. 
Policja zatrzymała Antoniego Wo- 
łodkę ze wsi Nowosiołki (pow. osz- 
miański), który przywiózł do Wil- 
na zabitego wieprza na sprzedaż i 
chciał go wymienić na ubranie, Za- 
nim Wołodkę aresztowano, zdołał 
on uzyskać za połowę wieprza zimo- 
wy płaszcz. 


Wznowienie komu- 
nikacji autobuso- 
wel w misście 


Na podstawie zezwolenia 
Komendanta Polowego Za- 
|rząd Miejski zamierza w naj- 
| bliższym 'czasie uruchomić ko- 
munikację autobusową. Komu 
nikacja zostanie uruchomiona 
częściowo, przy czym kurso- 
wać będzie po  najgłówniej- 
szych ulicach miasta 8 do 10 
wozów. Pożądane, aby autobu- 
sy przede wszystkim zostały 
uruchomione na liniach pierw- 
Szej i trzeciej, jako łączących 
ze śródmieściem odległe przed 
mieścia i liniach najbardziej o- 
żywionych. 


—Q— 


PANIE 


CZWARTEK 7 s'erpnia 1941 r. 
6.55—Charał, sygnał czasu. 7.00— 
Wiadomości w jęz. niemieckim. 7,10— 


Wiadomcści w jęz. ltowskim. 7.35 — 


Muzyta poranna. 12.00—Svgnat cza- 
sh, muzyka poludsiowa. 12 15— Ko- 
muńtkaty dla rolników w jęz. pols- 
kim i dtewskim, 12.80 — Wiadomości 
w iez, niemieckim. 12 45 — Koncert. 
13.00 Wiadotneś i w jęz. litewskim. 
13.15 — Wiadomości w jęz. polskim. 
18.3) — Muzyka cbiadowa. 14.00 — 
Wiadomości w łez. niemieckim. 14.15 
— Muzyka. 15.00 — Dyktando wiado- 
mości w jęz. niemieckim, 15.30—Wia- 
doniości w jęz, białoruskim. 17.00 — 
Wiadomości w jęz. n'emieckim. 17.15 
Koncert popularny, 17.45 Wiado- 
rmośc! w jęz. litewskim. 18.00 — Wia- 
| domości w języku polskim. 18.15 — 
Spiewa Caruso (z płyt). 18.50—Kon- 
cert muzyki fortepianowej. 1900 — 
Sprawozdanie z frontu, Komentarze 
do komunikatów niemieckich sił 
zbrojnych, gazetka polityczna i prze» 
gląd radiowy w języku niemieckim. 
20.15 — Koncert chóru Filharmonii. 
20.55 — Koncert muzyki lekkiej. 
21.00 — Wiadomości w języku iitew- 
skim. 21.15 — Wiadomości w języsu 
polskim. 21.30 — Wiadomości w jęz. 
rosyjskim. 21.45— Koncert reklamowy. 
22.00 — Wiadomości w jęz. niemiec- 
kim. 22.15—Muzyka taneczna. 22.55 
— Sygnał czasu, zakończenie progra- 
mu. 


= 


GGEQSZENIE 


Niemieckim władzom woj skowym należy niezwłocznie 


wszystkie drukarnie, oraz ich urządzenia, 
wszystkie gołębie pocztowe gołębniki. 
Niezameldowanie będzie ka-1ane według prawa wojenne- 


m, 13. 


WW śasafosmoSci z inaa 


Bosadkiganie zaginionych 


Ktoby mógł udzielić jakich in” 
formacyj o Ninie Banachowskiej, któ” 
ra ostatnio pracowała w poliklinice 
na Portowej i została wywieziona 22 
na 23.VI.41 r. .Proszony jest o po- 
wiadomienie matki. Poczta Trakal 
(Troki) folw. Kumieliszki Z. Kupczy- 
kowa. 150 

Ktoby miał jakie "wiadomości o 
więzionym na  Łukiszkach od Iu- 
tego 1941 r. i wywiezionym dn. 23 
czerwca Qigierdzie Naiman - Mirza 
Kryczyńskim, proszony jest o łaska" 
we powiadomienie syna. Wilno, 
Kęstućio g. (Gedymincwska) arty. 


Ktoby coś wiedział o mężu moim 
Lucianie Ryzińskim b. więźniu po- 
lit. wvwiezłonym z więzienia „Łutis- 
kiego“ w dnin 23,VI.41 r. O wiadoe 
mości prosi żona. Dzuku g. (Szkao- 
lerna) 25 m. 21. 145 


Ktoby wiedział o losie mego sy- 
na, Witolda Z:horsciego, aresztowa- 
nego 3 grudnia 1940 r., a przebywa: 
iącego od 11 lutego 1941 r..w gma- 
chu NKWD w Wiinie — proszony 
jast o wiadomości: Jadwiga Zahorska 
Wiino, Kreivoji g. (Krzywe Koło) 15 
m 2. 140 


Do byłych więźniów politycznych! 

' Ktoby wiedział o losie mojego męża 
Zygmunta Urbanowicza więźnia po- 
litycznego. aresztowanego prze” boi- 
szewików dnia 7.X11940 r. i więzia- 
ego na Łukiszkach do 20.VI.1S41 r., 
jakoby wywiez'onego w dniach 22— 
23 czerwca 1941 roku, up'zejnie 
proszę o powiadomienie żonę. Poczta 
(Trakai) Troki, wieś Żukiszki, Fran- 
ciszka Urbanowiczowa. 128 


Ktoby wiedział o miejscu pobytu 
Jana s. Adama Daniuszewskiego, 
szewca, który do czerwca 1940 roku 
mieszkał z żoną if synem na l-szym 

[piętrze domu nr. 25 przy nl. Sodą 
(Sadowej) praszony jest o złożenia 
jego 2dresu w administracji pod „JK“. 


O losech wywiezionego przez NK 
WD w dnu 16.VI rb, syna meyo 
Bronisława Piasznika (siedział na Łu- 
kiszkach w Wilnie) błaga matka o 
poinformowanie pod adresem: Gudy 
g. (Słowiańssa) Nr. 11 m. 4. 


» 
O jakskolwiek wiadomość o Wła- 
dysławie Morozowskim wywiezion: m 
z Łukiszek 28.V1.1941 roku prosi ż9- 
na Irena Morozowska Antakalnio ga 
(Antokoiska) 54—1. 


Kto wie o losach więźnia poll- 
tycznego Mikołaja Gałkina. Do dnia 
23.VI przebywał na „Łukiszkach*. Pro- 
szę poinformować Marję Dołżenka 
Nowa Wilejka, Nemendines g. (Nie 
meńczyńska) nr. l. 


Ktoby wiedział cokolwiek o losie 
więźnia politycznego Piotra Komara 
proszony jest o podanie tej wiado= 
mości żonie Jadwidza Komar Wilno, 
Geležinio Vilko (Qbozowa) 60. 


Ktoby się dowiedział o iosie Hen- 
ryka Jankowskiego, Ucznia gimnazium 
Krawieckiego w Wilnie, wysokiego 
czarnookiego blondyna lat 20-sta 
proszony jest o powiadomienie, An- 
takalnio g. (Antokolska) d. 42 m. 17-a 
w Wilnie, Inb w jężyku niemieckim: 
Marburg am Lahn Zaners-Gisschen 
10. Sonia Herzog. Deutschland, 


OFIARY 
Pani Z. T. na b. więźniów polie 


D o w ó d caf tycznych — 30 rb. 


igor 


fertepianie. Zwracać 


godz. 17—19. 


D° 10-letnicgo chłopoa na vsi 
pctrzebaa nauczycielka zna- 
język niemiecki i erę nı 


toni (Kasztanowa) 5—5, dj 


Sprzedam psa huldog-suczka? 
Dr. Damaaztvicz'aus (dim 
nazjałna) 10—7. 


M sieżdżając tanio sprzedam 
dorosłe szynszyle, engory, 
Mandyklea 


klatki, Wołokumpio, 
118 


się: Kasz= 
(Kąsie!owa) 5, Piotrowski. 


i — Wielka 47. 


Nadprogram: 
Żyd-Sii i 

ya sS Z Wchodniego Frontu 
Początek seansów o godz. 16 i 18.10, kana otwarta od godz. 15-ci. 
kasa otwarta od godz. 13-ej 


E nożne: H awuszenk: A 


a Laknerowa 


przyjmuju 049 rana do 7 w. 
J. Jasinakio (Jasiństiego) 7—5 


Śmtałowska 


Pillcs g-ve (Zamkowa) 26 m. ï 


odania i ttłamaczenia do władz 
niemieckich i litewskich — 
Odminiu (Garbrrska) 1—26. 


fekejo fr. 
raWidłowo. tanio i dobrze do- 
konuje tłumaczeń na język 
nlemieczi i litewski Biuro „Uni- 
weęrsal*, Jogailos (Jagiellońska) 
7—10. 135 


Zwierzyńe 


Gzoferów łub pracowników ko- 

lejowych w Szawlach, Dva- 
ro 76, mogących dać inforracje 
o losie szofera Zbigniewa Kęt- 
kowskiego prcsimy zgłosić się: 
Wilno, Lentpiuviy (Tartaki) 40, 
g wylotu Łukiskiej. 16 


pracowni 


blowaneqgo 
wejtciem. 


TUTTERA [DIY TE TTUT SR ZB TRIPOSCZBORCT R E? 


Godziny przyjęć w sprawach redakcyjnych od 10—15. 
Drobne do 10 słów —5 rb, następne słowo — 50 kop. 


Stronica ma 8 szpalt. 


zastrzeżeń co do rozmieszczenia i terminu ogłoszeń. 


r. 1 Wilno, 


LOKAL 


„Nauczycielce*. 


mierska) 25—4. 


ancuskiego i komorne 


za pokoik w Śródmieściu lub 


u. Administr. „Gońca* 
143 


poszukuję mieszkania 1-3 po- 
kol z wygodami. Zgłoszenia 

do administracji 

„inżynier*, 


„Gońca pod 
142 


k państwowy samot- 


ny poszukuje pokoju ume- 


x  niekrępującym 
UkmeTrgós (Wiłko- 
128 


Redaktor przyjmuje od 12 — 14, 


feokate | 


1 MEU Artel „Kiepure-Atut- 
kloda* Vokieciu (Niemięc- 
ka) 23. poszukuje nutychmiast 
czapników oraz rrzyjm. uczni. 


kupno | Smrzedaj E 


Beci do ogórków — wielki 
wybór, tamże do nabycia 
kłump'e. Kantiniqg (Beliny) 16 
m, å. 133 


opie okazyjnia nmiadrogo trzy 
œ be-zki do kapusty, Zgłosze- 
nia do redakcji pod „MO“. 134 


Keris gramatyzę 

Lorentza i li część podręcz- 
nika Leonatd.Jakóblec, 10 Vasa- 
rio (3 so Maja) 6—1. 144 


Lód sprzedaję. Czinrlionio (Za- 
kretowa) 64—1, codziennie o 
goćz. 15—17. 137 


piecyki-płytki araz wózki dzia- 

cinne do sprzedania. Zwie- 
rzynieu, Latviq g. (Dzielna) 54. 
godz. 10—16, 141 


pomniki różne sprzedaję po 

ceuach zniżłonych z powodu 
lik«idacji zakładu. Witold Bik- 
ner Rasq (Rossa) 14. 136 


niemiecką. 


Gana i wychowanie 


germanistiktnstliut" Did- 
93% toji g. (Wielka) 2—1. Na- 
uka języka niemieckiego—szyb- 
kos fachowo, najtaniej. 


qutynowany nauczyciel udz ala 

korepetycji szybko, tania í 
najnowszą metodą z języka nie- 
mieckiego, francuskiego, poł- 
aklego i rosyjskiego, a zarnzema 
przygotowuje do gimnazjum. 
Zgłoazenia osobiście lub listow- 
n'e: Wilno, Zietelos (Przedm. 
Btefańskie) 4/28 m. 2, P. Mizo- 
łajczyk, 


Gczeliey s Institut. Nauka nie- 
mieckiega od gocz. 10 do 20, 
Korespondencja.  Konwtrsacja 
gazety. Gedimino 4. 


3298 9823 9030 98398 


Kpracownik Maistasu Forvs Sta 
a nistaw kąpiąc się w Wilii w 
okolicy ulicy Dolnej utonąl. Za 
wyłowienie zwłok i powiado- 
miemie pod adresem: Wilno, al 
Kicvq (Klonowa) 16—5. wyna- 
grodzę. Jadwiga  Forysiowa, 
Ubrany był w pas'aate spodene 
ki kąpielowe. Znaki szczegó!ne: 
Brunet wzrostu średniego, (warm 
pociagła, 109 


Administracja czynna od 9 — 17 (oprócz niedziel i świąt) 
Redakcia rękopisów niezamówionych nie zwraca. Administracja nie uwzględnia 


ORZEC ÓSEZ CZE ZDASZ 0 


Wydawca — redaktor: Czesław Ancerewicz. 


